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wej: „Warszawa II“ z kpt. Hynkiem i inż. Janikiem, nowy polski 


balon „LOPP“ pilotowany przez kpt. Janusza i por. Brenka, trzeci balon francuski „Maurice Mallet“ z pp. Dollfusem i Jacquet, następny balon „Deut- 


schland* o jedwabnej powłoce i siatce z załogą pp. Goetze i Lohmann. 


Piąty balon „Belgica* pilotowany przez pp. Demuyter i Hoffmans, ostatni szwaj- 


carski balon „Zürich III“, wykonany w Polsce, leciał z załogą pp. Tilgenkamp i von Bosch. 


„Aosom 


kontrewoiucionisti pia! 


16 skazanych w procesie „trockistów“ „rozstrzelano“ ślepemi nabojami... — Rewe- 
lacyjne doniesienie francuskiego pisma 


Warszawa. (Tel, wł.). Wczoraj- 
szy „Figaro“ paryski dowiaduje się z 
Moskwy, że szesnastu skazanych na 
śmierć „kontrrewolucjonistów" i to- 
warzyszy Trockiego nie zostało wogóle 
rozstrzelanych. 

Pluton egzekucyjny otrzymał, za- 
miast ostrych, naboje ślepę, Korespon- 
dent moskiewski pisma podkreśla, że 
odległość plutonu egzekucyjnego od 
więźniów była taka, aby naboje ślepe 
w tej fikcyjnej egzekucji nie zraniły 
„Skazanych”, Ci ostatni udali, że pa- 
dają, rozstrzelani od kul, poczem na- 
tychmiast pluton egzekucyjny odpro- 
wadzono. 

Rzekomo rozstrzelanych następnie 


Śmiertelne zastrzyki 
znieczułające 


Sztokholm. (PATA). W jednym 
z tutejszych wielkich szpitali 4 pa- 
cjentom robiono zastrzyk znieczulają- 
cy, na skutek którego 2 zmarło, a 
stan £ pozostałych jest bardzo ciężki. 
Prowadzone jest dochodzenie, czy za- 
winił tu personel szpitala, czy też 
szpitalna apteka. 


Bandyci abisyńscy 

zamordowali dwu misjonarzy 

Londyn. (PAT) Reuter donosi z 
Adis Abeby, dwaj misjonarze, Kana- 
dyjczyk Tom Devers i Nowozelandczyk 
Olliford Mitchell, zostali zamordowani 
w końcu maja przez bandytów ze szcze- 
pu Galla. Należeli oni do t. zw. „misji 
Sudanu środkowego“, której wielu 
członków znajduje się jeszcze w Abisy- 
nji, i nie daje o sobie znaku życia. 


przeprowadzono w bezpieczne miejsce 
i, jak podaje „Figaro“, mają oni prze- 
bywać w okolicach jeziora Bajkalskie- 


go. Potwierdzenia sensacyjnej wiado- 
mości nie Zdołano dotąd osiągnąć. (w) 


Katastrofa górnicza w Bochum 


Wybuch gazów (spa yk jesień zasypał w kopalni kilkadziesiął 


górników — Dotąd wy 


Berlin. (Tel. wł.). Straszna kata- 
strofa górnicza wydarzyła się w po- 
niedziałek w godzinach popołudnio- 
wych w rewirze kopalnianym pod Bo- 
chum. Na szybie „Zjednoczony Prezy- 
dent“ nastąpił wybuch gazów pod- 
ziemnych, który zniszczył cały szyb i 
zasypał kilkadziesiąt górników. Część 
z nich zdołała się w ostatniej chwili 
przy własnych siłach wydostać na po- 


doby to z podziemi 20 zabitych 


wierzchnię ziemi, przeszło dwudziestu 
natomiast pozostało zamkniętych w 
szybie. 

Do godziny 20-tej w- poniedziałek 
wydobyto 17 zwłok nieszczęśliwych o- 
fiar oraz dwóch górników ciężko ran- 
nych. 

Prace ratownicze natrafiają na du- 
że trudności z powodu całkowitego 
zniszczenia szybu i dróg prowadzą- 


cych do miejsca katastrofy. To też o- 
gólnie sądzą, że liczba ofiar znacznie 
wzrośnie. 

Liczba zabitych wynosi 
gdyż w szpitalu zmarło 
trzech górników. 


Balony nad Bolszewją 


Warszawa. (Tel. wł.) Z pogra» 
nicza sowieckiego nadeszły wiadomo- 
ści, że wczoraj nad ranem przeleciały 
koło miejscowości Olewska balony 
rajdowe Gordon-Bennetta, których na» 
rodowości i nazwy nie zdołano jednak 
ustalić. (w) 

Warszawa. (Tel. wł.) W okoli- 
cach miejscowości Czeremcha koło 
Białegostoku wylądował w niedzielę 
wieczór balon „Sanok“ ze stacją ra- 
djową. Balon przeleciał 150 km pro- 
stej linji powietrznej od Warszawy, 
lecąc przeciętną szybkością 42,5 km na 
godzinę. Balon minęło szereg innych 
balonów, uczestniczących w wyścigu 
Gordon-Bennetta. Balon pocztowy „Sy- 
rena“ wylądował o godz. £ nad ranem 
w pobliżu toru kolejowego koło wsi 
Cholewice za Łunincem w odległości 
50 km od granicy sowieckiej. Balon 
przeleciał około 400 km od Warszawy, 
lecąc z przeciętną szybkością 50 km na 
godzinę, (w) 


obecnie 20, 
dalszych 


——_— 


Powstańcy bombardowali Waloncj 


Komunikaty wojsk rządowych Wa ne dalszych walk na wszystkich 


Sewilla. (PAT.) , Radjostacja 
powstańcza komunikuje: Pod Guada- 
lajara ataki wojsk rządowych zostały 
odparte. od Teruel samolot rządo- 
wy zbombardował przez omyłkę od- 
dział własnych wojsk. Lotnictwo po- 
wstańcze  bómbardowało Walencję, 
powodując poważne straty. Ludność 
w Barcelonie uskarża się na zły ga- 
tunek i wygórowane ceny żywności. 
Wojska rządowe na froncie aragoń- 
skim mają 15000 rannych i chorych i 


domagają się szybkiego dostarczenia 
lekarstw i środków opatrunkowych. 
Dwa oddziały rządowe zaatakowa- 
ły dziś powstańców w pobliżu San- 
tander, lecz zostały odparte z ciężkie- 
mi stratami. Mieszkańcy Irunu opu- 
ścili miasto, Samoloty i okręty po- 
wstańcze przygotowują się do bom- 
bardowania Irunu, którego poddanie 
oczekiwane jest niebawem. Gen. -Ca- 
banellas oświadczył, że wojską rządo- 
we używają kul dum-dum. Wojska 


powstańcze w Galicji stoczyły bitwę z 
wojskami rządowemi, które cofnęły 
się, porzucając wiele materjału wo- 
jennego. 

W pobliżu Saragossy i w prowincji 
Guipuzcoa trwają gwałtowne walki. 
Z Valadolid donoszą, że złożono tam 
półtora miljona pesetów na zakup sa- 
molotów dla wojsk powstańczych. 

Hendeyhe. (PAT). Z Irunu do- 
noszą, że więźniowie polityczni nadal 
przebywają w forcie Guadalupe. 5 czy 


6 więźniów przetransportowano wczo- 
raj wieczorem do San Sebastian. 
Więźniowie mają być przetransporto- 
wani do Irunu. Około południa 4 sa- 
moloty powstańcze latały nad Irunem, 
lecz powstrzymały się od bombardo- 
wania. Baterje rządowe z Irunu roz- 
poczęły ostrzeliwanie pozycyj po- 
wstańczych. 

„ „Władze rządowe w Irunie zapówie- 
działy, że z chwilą rozpoczęcia bom- 
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bardowania miasta zostaną rozstrze- 
lani więźniowie polityczni między in- 
nymi biskup Valladolidu. 

Na odcinku Irunu artylerja po- 
wstańcza otrzymała posiłki. 

Ludność z Irunu i Fontarabia ma- 
sowo przechodzi przez granicę francu- 
ską. W ciągu dnia dzisiejszego ocze- 
kują 4000 uchodźców. Władze fran- 
cuskie zajęły się ulokowaniem i wyży- 
wieniem uchodźców. 


Potworne zbrodnie czerwonych | 


Rzeką płyną trupy pomordowanych — Przeraśliwe krzyki 


ofiar, przewożonych 


- Londyn. (PAT.) „Times“ za- 
mieszczą doniesienie swego nadzwy- 
czajnego wysłanniką z Walencji o pa- 


nującym w Madrycie terorze czer- 
wonym, 

Każdego poranku — donosi ko- 
respondent — można w rzece Manza- 


nares widziec płynące trupy zamordo- 
wanych. Niektórzy rozstrzelani wy- 
rzuceni są nawet za dnia z samocho- 
dów ciężarowych na ulice miast, — 
Kierownictwa szpitali, znajdujących 
się na przedmieściach Madrytu, wy- 
stąpiły do rządu ze skargą, iż chorzy 
nie mogą spać z powodu nieustan- 
nych przeraźliwych krzyków ofiar, 
przewożonych na miejsca egzekucji. 
O rządach teroru w Maladze dono- 
si również wysłannik „Daily tele- 
graph“, który twierdzi, że istotnym 
władcą Malagi jest pewien fryzjer, 
który urzęduje w salonach guberna- 
torstwa i od 8 rano do późnego wie- 
czora podpisuje listy skazanych na 
śmierć, 


Poseł hiszpański w Tokio 
jedzie na front 


' Tokio. (PAT) Dotychczasowy 
poseł hiszpański w Tokio, który został 
przez rząd madrycki odwołany ze 
swego stanowiska, oświadczył, iż wy- 
jeżdża możliwie pospiesznie do Hi- 
szpanji, aby zaciągnąć się w szeregi 
wojsk powstańczych. 


Niemiecki ambasador 
opuścił Madryt 


Berlin. (PAT.) Niemieckie biu- 
ro informacyjne komunikuje: ponie- 
wąż członkowie kolonji niemieckiej 
w Madrycie, których- bezpieczeństwo 
było poważnie zagrożone wskutek 
rozwoju sytuacji w Madrycie, zostali 
ewakuowani do ojczyzny w ciągu o- 
statnich tygodni, ambasada niemiec- 


na riiejsce egzekucji 


ka w Madrycie została również prze- 
niesiona i zainstalowana aż do nowe- 
go rozporządzenia w mieście porto- 
wem Alicante. Zarządzenie to okaza- 
ło się niezbędne, ponieważ rząd ma- 
drycki pomimo wielokrotnych nale- 
gań odmówił niemieckiemu charge 
d'affaires zapewnienia należytej ©- 
chrony w ambasadzie. 


Już rozstrzeliwują socjalistów 


Paryż. (PAT). Wedle źródeł, zbli- 
żonych do „frontu ludowego“ władze 
powstańcze miały rozstrzelać w Valla- 
dolid kilku członków lewicowych or- 
ganizącyj robotniczych, m, in. socja- 
listę Lamhronne. 

W pobliżu miejscowości Torres Ca- 
brera w okolicach Cordoby dwa sa- 
moloty rządowe zniszczyły trójmotoro- 
wy samolot powstańczy. Oblężenie 
Cordoby i Grenady trwa. Elektrownia, 
zaopatrująca Grenadę w prąd, znajdu- 
je się w ręku wojsk rządowych. Po- 
wsłańcy, broniący Huesca zrobili dziś 
wypad, lecz zostali odparci. pozosta- 
wiając 35 zabitych, w tem porucznika 
i księdza. 


Portugalja manifestuje 
przeciw kaomunizmowi 


Paryż. (A. T. E.) Z Lizbony dono- 
szą o wielkiej manifestacji antykomu- 
nistycznej, która zgromadziła na are- 
nie walki byków około 100 tysięcy 0- 
sób. Poszczególni mówcy wskazywali 
na niebezpieczeństwo, jakiem byłoby 
dla Portugalji zwycięstwo wojsk rzą- 
dowych w  Hiszpanji, podkreślając 
konstruktywne siły idei narodowej. 

Zgromadzenie przyjęło rezolucję 
wzywającą od tworzenia zbrojnych 
oddziałów do walki z komunizmem i 
zwróciło się do rządu portugalskiego 
c wyrażenie zgody na rozpoczęcie tej 
akcji. 


Nota do rządu w Madrycie 


Korpus dyplomatów zagranicznych, 


akredytowanych przy 


rządzie madryckim, w sprawie złagodzenia cierpień ludności 


cywilnej 
Hendaye. (PAT.) Do rządu| wnętrznych, a ma na celu jedynie ul- 
madryckiego nadeszła wczoraj nota | żenie ciężkiej doli ludności cywilnej. 


od grona dyplomatów, akredytowa- 
nych w Madrycie, a przebywających 
chwilowo w Saint Jean de Luz, 

Rzeczona nota stwierdza, że z ini- 
cjatywy dziekana korpusu dyploma- 
tycznego w Madrycie przeprowadzoną 
została wymiana poglądów, w której 
dyplomaci wyrażali swe głębokie ubo+ 
lewanie z powodu cierpień, na jakie 
narażona jest ludność cywilna w Hi- 
szpanji w związku z rozgrywającemi 
się wypadkami. Aby złagodzić te cier- 
pienia, korpus dyplomatyczny wyraża 
gotowość podjęcia pośrednictwa mię- 
dzy walczącemi stronami. 

Nota zastrzega, iż nie jest to bynaj- 
mniej wtrącanie się do spraw we- 


Notę podpisali przedstawiciele dyplo- 
matyczni W. Brytanji, Włoch, Fran- 
cji, Belgji, Czechosłowacji, Holandji, 
Norwegji, Finlandji i Szwecji Przed- 
stawiciele Stanów Zjednoczonych i 
Japonji nie przyłączyli się do tego 
kroku, 


Londyn. (PAT.) Reuter donosi, 
że demarche radcy ambasady brytyj- 
skiej w Madrycie wobec rządu hi- 
szpańskiego. w sprawie traktowania 
jeńców została poczyniona z jego 
własnej inicjatywy, jednak rząd bry- 
tyjski aprobuje postępowanie radcy, 
aczkolwiek działał bez bez oficjalnych 
instrukcyj. 


wszędzie węszy 
niebezpieczeństwo... 


Rewelacyjne doniesienia prasy francuskiej o rzekomej 
„czystce* na najwyższych stanowiskach wojskowych 
w Sowietach 


Paryż. (Tel. wł) Prasa francu- 
ska, omawiając wewnętrzno-politycz- 
ne położenie w SŚowietach, podkreśla 
dalekoidącą nieufność obecnych czyn- 
ników rządzących wobec „najbliższych 
ludzi. „Czystka“ ma objąć przede- 
wszystkiem personel dyplomatyczny, 
milicję, armję i kadry partyjne. Po- 
nadto rządców Moskwy niepokoi poło- 
żenie na dalekim Wschodzie i sytua- 
cja na Ukrainie, Naczęlni wodzowie sił 
sowieckich na tych terenach, Bluecher 
i Kociubińskij, podejrzani są o sympa- 


tyzowanie z przeciwnikami Stalina i 
przygotowywanie zamachu stanu. 
Londyn. (Tel. wł.) Wszelkie pró- 
by wyświetlenia tajemniczego zniknię- 
cia ambasadora sowieckiego Majskie- 
go i attaché handlowego Ozerskiego 
dotąd nie dały wyniku. Sprawa na- 
biera coraz, większego rozgłosu z uwa- 
gi na zniknięcie także żony Ozerskie- 
go, która od piątku nie była widziana 
w swojem mieszkaniu. Na temat tych 
wypadków krążą różne przypuszczenia. 
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Dyrektor, Antoni Idźkowski 


Mussolini przyjmuje defiladę! 


Duce o potędze Włoch i zadaniach narodu na przysziość 


Avelino. (Tel, wł.) W mowie, 
wygłoszonej do wojska i ludu“z okazji 
zakończenia manewrów, Mussolini 0- 
świadczył, że Włochy potrafia w ciągu 
paru godzin zmobilizować 8 milj. ludzi. 
Odrzucajaąe wprawdzie absurdalną hi- 
potezę pokoju wiecznego, Włochy pra- 
gną żyć ze wszystkiemi narodami w 
zgodzie. Hasłem Włochów epoki faszy- 
stowskiej jest: „trzeba być coraz sil- 
niejszym, aby być zdolnym do stawie- 
nia czoła każdej ewentualności'. 


Rzym. (PAT) Na równinie Voltu- 


rara odbyła się wczoraj przed królem 
i Mussolinim wielka defilada wojsk. 


biorących udział w manewrach. Prze- 
defilowało 50.000 żołnierzy i 5000 ofice- 
rów. Defiladą dowodził książę Pie- 
montu. Na defiladzie byli obecni ksią- 
żęta Aosty i Bergamo, hrabia Turynu, 
marszałkowie Badoglio, de Bono i Bal- 
bo, min. Ciano i. większość członków 
rządu. Przedefilowało 18 pułków pie- 
choty, 4 pułki bersaljerów, 7 pułków 
artylerji dywizyjnej, 4 pułki kawalerii, 
3 pułki artylerji, przydzielonej do kor- 
pusów, i 3 pułki saperów. W defila- 
dzie wzięło udział 400 armat, 355 hau- 
bic, 580 czołgów, 900 motocykli i 2380 
samochodów. - 


Panika w kołach żydowskich 


Żabotyński w Warszawie ma obradować nad sprawą projektu 
ograniczeń emigracyjnych — A Żydzi mimo to wyjeżdżają 


Warszawa. (Tel. wŁ) W kołach 
żydowskich panuje panika ` wskutek 
mających nastąpić zarządzeń brytyj- 
skich w Palestynie. Do Warszawy 
przyjeżdża Żabotyński, twórca legjonu 
żydowskiego w Palestynie, aby omówić 
sprawę oporu żydostwa przeciwka te- 
rorowi Arabów przeciwko dalszej imi- 
gracji żydowskiej do Palestyny oraz 
przeprowadzić rokowania z kompe- 


tentnemi sferami żydowskiemi. 

Wczoraj o godz. 5 wyjechało z War- 
szawy 200 emigrantów do Palestyny. 
Jadą na Tryjest. Tam wsiądą na sta- 
tek włoski. We wtorek, 8 bm., ma opu- 
ścić Warszawę transport 700 Żydów do 
Palestyny, którzy udać się mają do 
Konstancy, gdzie wsiądą na statek 
polski „Polonia“. 


Śmierć trzech alpinistów 


Chamonicx. (PAT), 4-ch alpini- 
stów z Genewy padło ofjarą katastro- 
iy. Na skutek pęknięcia liny 3 ponio- 
sło śmierć, jeden ocalał, 


Jacht króla Edwarda VIII 
w niebezpieczeństwie" 
Ateny. (PAT) Jacht króla Ed- 
warda VIII „Nahlin* zderzył się z mo- 
stem w cieśninie Chalkis. Jacht jest 
lekko uszkodzony. 


Katastrofalne żniwo tajfunu 


Seul. (PAT) Według ostatnich da- 
nych, ofiarami tajfunu w południowej 
Korei padło 1516 zabitych, 1183 ran- 
nych, 769 zaginionych bez wieści. Taj- 
fun zniszczył 28.863 domy, z których 
4391 zostało uniesione przez fale, Poza 
tem 46.225 domów zostało zalanych 
przez fale. Zatonęły 462 statki. 


Rząd norweski 
w sprawie Trockiego 


Oslo. (PAT.) Minister spraw za- 
granicznych Koht wygłosił wczoraj 
wieczorem przemówienie, w którem 
m. in. oświadczył, że rząd norweski 
udzielał zawsze azylu uchodźcom poli- 
tycznym i w związku ze sprawą Troc- 
kiego nie odstąpi od tej zasady, gdyż 
nikt w tej dziedzinie nie ma prawa 
udzielania nam rozkazów, 


Ozierski sam zaprzecza 

Londyn. (PAT.) Korespondent 
„Daily Herald“ donosi z Moskwy, że 
szef sowieckiej misji handlowej W, 
Brytanji Ozerski wyraził wielkie zdzi- 
wienie z powodu pogłosek, kursują- 
cych o jego osobie. „Moja podróż do 
Moskwy — oświadczył Ozerski — nie 
ma w sobie nic nadzwyczajnego. Nie 
rozumiem, dlaczego czynione jest tyle 
hałasu dokoła mej osoby. W dniu ju- 
trzejszym opuszczam samolotem Mo- 
skwę i przybędę do Londynu prawdo- 
podobnie we środę." 


-Nowe władze 
międzynarodowego związku 
aeronautycznego 


Warszawa. (PAT). Obradujący 
w Warszawie międzynarodowy zwią- 
zek aeronautyczny dokonał wyboru 
władz. Wybrani zostali: prezesem F. 
A. I. ks. Bibesco, sekretarzem general- 
nym Paul Tissandier, skarbnikiem 
Blondel la Rougery. Na wiceprezesów 
wybrano m. in.: Niemcy — von Gro- 
nau, Austrja — ks. Kinsky, Francja — 


płk. Watteau, Ameryka G. Gabot, 
Polska — ppłk. dypl. Kwieciński, Wło- 
chy — gen. Oppizzi, Szwajcarja — płk. 
Messner. 


We Francji rozpoczynają już 


mordować ! 


Berlin. (PAT.) Niemieckie biu- 
ro informacyjne donosi z Paryża, że 
komuniśti hiszpańscy zastrzelili w 
pobliżu granicy francuskiej duchow- 
nego francuskiego, który odbywał wy» 
cieczkę do republiki Andorry, Trupa 
oblano benzyną i podpalono. Gdy 
zaalarmowana francuska straż pogra- 
niczna przybyła na miejsce, mordercy 
zbiegli. 


Echa powstania Arabów 
w $yrji 

Kair. (PAT). Z Beyrutu donoszą: 
Powstanie palestyńskie wywołuje co- 
raz większy ferment w Syrji: powsta- 
ją zaburzenia w rozmaitych miejsco- 
wościach, tłumione przez władze fran- 
cuskie bardzo stanowczo, Ostatnio do- 
konano nowych aresztowań wśród 
członków partji ludowej, zaś w Ale- 
ksandrecie żandarmeria rozpędziła 
strzałami zebranie młodzieży bloku 
nacjonalistycznego.o W Dzabal-Druzie 
doszło również do rozruchów. 


Gen. Rydz-Śmigły 
w Paryżu 


Paryż. (PAT). O godz. 9 rano ge- 
neralny inspektor sił zbrojnych gen. 
Rydz-Śmigły udat się na plac Gwiazdy, 
celem złożenia wieńca na grobie nie- 
znanego żołnierza pod Łukiem Trium- 
falnym, Naczelnemu wodzowi towa- 
rzyszyli: ambasador Łukasiewicz w o- 
toczeniu wyższych urzędników amba- 
sady, szef sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz, attache wojskowy przy am- 
basadzie R, P. płk. Fyda oraz francu- 
ski attache wojskowy w Warszawie 
gen, d'Arbonneau. 

Gen. Śmigłego-Rydza powitał na 
placu Gwiazdy gubernator wojskowy 
miasta Paryża, bezręki bohater wojny 
światowej gen. Gouraud, Oddział 23 
pułku piechoty kolonjalnej i oddział 
trębaczy oddał honory wojskowe gen. 
Śmigłemu-Rydzowi, który złożył wie- 
niec o barwach narodowych polskich 
na płycie nieznanego żołnierza. Przed 
opuszczeniem placu Gwiazdy gen. 
Smigły-Rydz złożył swój podpis w zło- 
tej księdze. 3 
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{i 1 września. 
Pobyt legata papieskiego ks. kar- 
dynała Marmaggiego w Warszawie 
dał sposobność stolicy wyrażenia 
swych nietylko uczuć katolickich, ale 
także swoich żywych uczuć wobec o- 
becnego papieża, którego imię tak czę- 
sto było wspominane podczas niedaw- 
nych uroczystości sierpniowych. 
Wszak pośród ówczesnego ciała dy- 
plomatycznego nuncjusz papieski ks, 
Achilles Ratti należał do tych niewie- 
lu, którzy nie zatracili wiary w Polskę 
i polskiego żołnierza. Nuncjusz zresztą 
bardzo interesował się przebiegiem 
walk polsko-bolszewickich, jeździł na 
front wołyński. Podczas krytycznych 
dni Warszawy w r. 1920, gdy większość 
członków ciała dyplomatycznego opu- 
ściła stolicę, przenosząc się głównie 
do Poznania, pozostał w Warszawie. 


Na pulsie życia 


Polska wełna 


Sy m am 1 mkimniwokia 


Wieś polska o każdej porze roku ma 
swoje specjalne oblicza. 

Na jesieni wieś pulsuje pełnią życia. 

W  rozgwarze jesiennych  melodyj 
wprawne ucho latwo rozpozna charakte: 
rystyczny stukot, dochodzący z obejść, a 
towarzyszący czynności oddzielania paź- 
dzierzy od lnu. Obok tej czynności w oko- 
licach, gdzie rozpowszechniona jest hodo- 
wla owiec, odbvwa się strzyżenie wełny. 

I len i welna po oczyszczeniu, wyhiele- 
niu n asłońcu, czy ufarbowaniu na po- 
irzebne kolory, stanowi przedmiot pracy 
Eospodyń į dziewcząt wiejskich podczas 
dlugich, zimowych wieczorów. 

Gdy na dworze mróz siarczysty lub za- 
dymka śnieżna, w chatach, skupione wo- 
kół na kominie trzaskającego ognia, 
prząśniczki przędzą złotą nić. Z turkotem 
kołowroików splata się pieśń rozmarzo- 
nych dziewczyn: 


„Wij się, wij wrzeciono, 
Wić się tobie wić, 

Ta pamięta lepiej, 
Której dłuższa nić..." 


GGdy wełna i len już w kłębkach, od- 
bywa się tkanie na krosnach. Wieś wy- 
twarza płótno na koszule, na pościel, recz- 
niki, a w niektórych okolicach kraju, gdzie 
jeszcze utrzymały się stroje ludowe, mate- 
rjał na ubranie. 

Wełniaki, tkane na krosnach, jakich 
fragment przedstawiamy na zdjęciu, są 
bardzo trwałe. Ściśle biorąc materjał na 
ludowe stroje jest lniano - wełniany, bo- 
wiem osnowę materjału stanowi len, a 
wątek welna. 


Welniaki dla niewiast tka się z 12 ko- 
lorów. Kobiety starsze wyrabiają dla sie- 
bie odzież o kolorach bardziej spokojnych, 
utrzymane raczej w tonie ciemnym. Wet- 
niaki dła dziewcząt i rałodych mężatek są 
bajecznie kolorowe. Odzież do pracy jest 
mniej barwna. Wieśniak, czy wieśniacz- 
ka, ubrani w strój ludowy wyglądają do- 
stojnie i schludnie. 

Wełniak przez swą trwałość jest bar- 
dzo ekonomiczny. Ubranie swojej roboty 
wytrzymuje kilka lat, gdy tandeta miejska 
roku całego nie dotrzyma, 


Produkcja Inianego materjału i barw- 
nych wełniaków stanowi dla wsi Źródlo 
dochodu. Len, zwłaszcza dziś dzięki upo- 
wszechnieniu się i zdobyciu w strojach 
miejskich obywatelstwa, dzięki dalej mo- 
dzie przeróżnych robótek i lnianej bieliz- 
ny, jest pokupnym towarem. Wełniaki 
nabywane są znów w formie pokryć na 
łóżka, zasłon na ściany, czy wreszcie w 
postaci chodnikćw i dywanów. 

Te galąż wytwórczości wsi należałoby 
w pelni otoczyć opieką i pobudzać do więk- 
szej żywotności. Wiele tu może zrobić 
społeczeństwo. Czy nie pięknie prezentuje 
się na ścianie kilim o wzorach ławickich, 
czy opaczyńskich, i czy nie stokroć lepiej 
od miejskiej tandety? Dlaczego n. p. lu- 
dowy pasiak nie może elużyć, jako kapa 
na łóżko. 

Usuńimy z naszych mieszkań żydowską 
tandetę, a niech w nich zakróluje swojski 
pasiak, wytworzony ręką polskiego ra 
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5000 drzew wyrwanych z korzeniami 


Katastrofalne skutki burz w powiecie skarżyskim 


Skarżysko, 31. 8. — Z powiatu 
donoszą, że w czasie tegorocznych 
burz w nadleśnictwach Blóżym i Sam- 
sonów zostało wyróconych z korzenia- 
mi, lub połamanych przez wichurę 
przeszło 5 tysięcy sztuk różnych drzew. 

Wśród drzew nie brak i stuletnych 


dębów, modrzewi, buków, wyrwanych 
z ziemi z korzeniami lub połamanych 
na szczątki. 

Mieszkaniec wsi Szałas, będący w 
czasie burzy w lesie, został przywalo- 
ny przez drzewo i poniósł śmierć na 
miejscu. 


Nowa jaczejka w Kielcach 
przy pracy 


Polski Związek Myśli Wolnej w Kielcach pozdrawia „hero- 
iczny poryw* skomunizowanej milicji hiszpańskiej i wzywa 
masy do udzielenia jej pomocy moralnej i materjalnej 


Kielce, 31. 8. Donosiliśmy 
przed kilku dniami o powstaniu w 
Kielcach Polskiego Związku Myśli 
Wolnej. Związek ten, jak publikuje 
miejscowa brukowa prasa, po zalega- 
lizowaniu rozpoczął szumnie działal- 
ność ogólnem zebraniem z referatem 
nauczyciela — ruchliwego kierownika 
organizacyjnego kieleckiego okręgu 
Z. N. P. p. Stan, Chyżego na temat 
o znaczeniu ruchu wolnomyślicielskie- 
go. Nie obeszło się naturalnie bez re- 
zolucji, którą, jako nad wyraz charak- 
terystyczną i odzwierciedlającą oblicze 
ideowe i kierunek pracy nowego 
związku, w całości przytaczamy: 


„Członkowie koła P. Z. M. W, ze- 
brani w dniu 23 sierpnia 1936 r., prze- 
syłając wyrazy solidarności i płomien- 
nego pozdrowienia Narodowi Hiszpań- 
skiemu, bohatersko walczącemu 
z rodzinno-faszystowską reakcją, która 
pragnie utopić w morzu krwi heroi- 
czny poryw proletarjatu hiszpańskie- 
go w obronie wolności zdobyczy demo- 
kratycznych, członkowie koła P. Z. M. 
W. w Kielcach wzywają szerokie rze- 
sze demokratycznych i postępowych 
sfer społeczeństwa naszego kraju, by 
śladem antyfaszystowskich mas na- 
szego kraju udzieliły pomocy moralnej 
i materjalnej hiszpańskiemu ludowi w 
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W Barcelonie utworzono bataljon czerwonej milicji, nazwanej 


„Karola Marksa". 
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imieniem 


Oddział ten składający się w większości z Żydów zasły- 


nął już z szeregu okrucieństw, 
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jego walce z faszystami o szczęśliwe 
jutro dla Narodu Hiszpańskiego.“ 

Charakterystyczna zaiste rzecz! Tak 
niedawno w Warszawie, jak pisała 
prasa stołeczna, rewizja przeprowadzo- 
na z polecenia prokuratora w Związku 
Myśli Wolnej, ujawniła ścisłe kontak- 
ty Związku z Moskwą i dostarczyła ole 
brzymiego materjału, kompromitują= 
cego jego działaczy, jako emisarjuszy 
bolszewizmu, a tymczasem w Kielcach 
zupełnie swobodnie za zezwoleniem 
władz powstaje całkowicie jawna ja- 
czejka. 

Nie można mieć złudzeń, jakiemi 
torami potoczy się praca „wolno-my* 
ślicieli*, Przytoczona rezolucja nie- 
dwuznacznie to określa. Postępowy 
i demokratyczny Związek będzie pew- 
nie krzewił i kultywował „ten he- 
roizm“, co pali, grabi i niszczy naj- 
okazalsze zdobycze własnej kultury, — 
ten poryw proletarjacki, co wśród bare 
barzyńskich  bezprzykładnych okru- 
cieństw mści się za odmienne przeko- 
nania spokojnych współbraci, co w 
„obronie wolności zdobyczy demokra- 
tycznych“ wobec niewinnych, bezbron- 
nych starców, kobiet i dzieci stosuje 
przemoc, gwałt i teror. Czyż to nie 
zainteresuje rodziców, że rej w tym 
Związku wodzą nauczyciele szkół po- 
wszechnych, ustawowi wychowawcy 
ich dzieci? 


Gdzie się podziewa 
Lucjan Smolaga 


Gródziec, 1.9. Przed tygodniem 
donosiliśmy o tajemniczem zmasakro- 
waniu p. Lucjana Smolagi z Grodźca, 
wyrażając nadzieję, że sprawa ta nie- 
bawem zostanie wyjaśniona. Jak do- 
tąd, o ile nam wiadomo, żadnych do- 
chodzeń w tej sprawie nie wszczęto i 
— co najważniejsze — nie wyjaśniono 
gdzie się p. Lucjan Smolaga podziewa, 

Społeczeństwo jest zaniepokojone 
i ma prawo żądać wyjaśnienia, gdzie 
się podziewa człowiek, którego prze- 
stępstwo polega jedynie na tem, że po- 
wiedział na jarmarku w Białobrze- 
gach: „Nie kupuj u Żyda“. 

Czekamy! 


Ulgi kolejowe dla P. P. S. 


Kielce, 31. 8. — Na dzień 6 wrze- 
śnia r. b. P. P. S. urządza walny zjazd 
w Radomiu ku uczczeniu trzydziestej 
rocznicy tak zwanej „krwawej środy“ 
z dnia 15 sierpnia 1906 roku, kiedy 
to na wezwanie P. P. S. w Polsce mieli 
zginąć wszyscy tajni policjanci i szpie- 
gowie. będący na usługach rządu ro- 
syjskiego. 

Istotnie, padło wówczas wielu zdraj- 
ców sprawy polskiej, lecz padło też 
wielu niewinnych, za śmierć których 
następnie na łamach prasy przepra- 
szały władze partyjne. 

Dziwne, że władze kolejowe na ten 
zjazd udzieliły zniżki kolejowej do 
minimalnej kwoty 3 zł 70 gr za prze- 
jazd z Kiele do Radomia i z powrotem, 
gdy normalny bilet kosztuje 9 zł. 


Z przechadzek „Orędownika* po Polsce 


Miasto, Które zawdziocza nazwe.. Estere 


W Radomiu, mieście najbardziej obecnie popularnem 
Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Mało które miasto jest tak dziś po- 
pularne w Polsce, jak Radom, A zdo- 
było sobie to miasto taką pozycję, jako 
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stolica regjonu zdecydowanie walczą- 
cego o odżydzenie handlu i rzemiosła. 
I tak się dziwnie splata, że wyraź- 


Z kościoła garnizonowego: fronton i charakterystyczna kazalnicz 


nie „żydożercze* miasto zawdzięcza 
ponoć swą nazwę... Esterce. Bo oto co 
pisze jeden z dziejopisów Radomia, 
Jan Luboński, w swej „monografji hi- 
storycznęj'': 

„Kazimierz W., goniąc pewnego ra- 
zu w lasach sulejowskich jelenia, wy- 
płoszył z legowiska dzika, który rzucił 
się na dziewicę, zbierającą zioła. Król 
zabił dziką oszczepem, ratując dziewi- 
cę od niechybnej śmierci! Dziewicą tą, 
kształtnej postaci i zachwycających 
wdzięków, była znana z historji Ester- 
ka, która wywarła na królu tak silne 
wrażenie, że przywiózł ją do zamku 
radomskiego i częste chwile przy jej 
boku spędzał, a że król rad był w do- 
mu Esterki przebywać, stąd jakoby 
powstała nazwa Radomia“. 

Takie ustalenie genezy nazwy Ra- 
dom wydaje się, być bardzo wątpliwe, 
Mniej wątpliwości budzi przypuszcze- 
nie, że założycielem miasta jest Kazi- 
mierz Wielki. 


W 1791 ROKU... 


Podług danych z 1564 roku miał w 
tym okresie czasu Radom 116 domów. 
W następnych latach miasto wyka» 


1. Kościół Najświętszej Marji Panny. = 2. 
Kościół 00. Bernardynów. — 3. i 4 Bu- 
dynki z osiedla pracowników fabryki 
broni. 


zuje stały rozwój, który dopiero ha- 
rhuje najazd szwedzki, Odtąd ruchliwy 
dawniej ośrodek stale podupada. Za 
panowania Stanisława Augusta, Ra- 
dom jest zupełnie podrzędną mieściną. 
Oto co czytamy w raporcie miecznika 
„Kamieniewskiego do komisji dobrego 
porządku powiatu radomskiego z dnia 
25 lipca 1791 roku: 

„Niemasz tam ani doktora, ani chi- 
rurga, apteka jest, ale nikczemńna;... 
Kanały niepowyprowadzane, wszędzie 
fetory, a osobliwe, między żydostwem. 
Ścierwa, których pospolicie nie grze- 
bią, ale wyrzucają na ulicę, zarażają 
powietrze, często aż do chorób... Łażź- 
niów nigdzie, tak potrzebnych do ochę- 
dóstwa'". 

Opis ten świadczy też, do jakiego 
stopnia ludność żydowska, dzierżąca 
w swych rękach handel, przyczyniała 
się do* wstrętnego wyglądu miasta. 
Pod tym względem i dziś się nic nie 
zmieniło: Żydzi idą śladami swych 
przodków. 


„GAZETA RADOMSKA” 


W czasie insurekcji Kościuszkow- 
skiej włościanie pobliskich dóbr Pia- 
stowa i Jedlińiska uzbroili swe groma- 
dy, obsadzając Radom. 

Warto jeszcze zaznaczyć, że w paź- 
dzierniku 1888 roku ukazał się pier- 
wszy numer pisma „Gazeta Radam= 
ska“, ukazującego się dwa razy ty- 
godniowo. Jak wiadomo w ostatnich 
latach pod tą nazwą wydawało tygo- 
dnik Stronnictwo Narodowe. Pismo 
skończyło swój żywot na skutek za- 
kazu władz administracyjnych. 


LOŻA WOLNOMULARSKA 


Ks. Zaleski w swej pracy wspomi- 
na, że w 1814 r. powstała w Radomiu 
loża masońska pod nazwą „Wschodzą- 
ca Jutrzenka”. Na początku obrad loży 
śpiewano wiersz, który tak się zaczy- 
nał: - 


„Niech Jutrzenka wschodząca 
Naszym przyświeca robotom, 
Nie potrzeba blasku cocotom 


Brać od słońca, lub miesiąca,.* 
Loża została rozwiązana we wrześniu 
1821 na podstawie rozporządzenia na- 
miestnika królewskiego Zajączka, 

Radom w swej postaci obecnej na- 
leży do jednych z ładniejszych miast 
w Polsce. Pięknie prezentują się także 
budowle, jak nowy kościół Najświęt- 
szej Marji Panny, kościół św. Jana ze 
strzelistą wieżycą, widoczną na kilka 
kilometrów wokół, kościół OO. Bernar- 
dynów, kościół garnizonowy, przebu- 
dowany z cerkwi prawosławnej, gmach 
starostwa. 
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Najpiękniejszą dzielnicą miasta 
jest nowe osiedle, zbudowane dla pra- 
cowników radomskiej fabryki broni. 

Radom jest ruchliwem miastem, 
liczącem ponad 100 tys. mieszkańców. 
Mając rozległe zaplecze gospodarcze, 
m. in, w posłaci licznych państwo- 
wych zakładów, pracujących na uży- 
tek przemysłu wojennego, posiada wi- 
doki rozwoju na przyszłość, Ciemną 
plamą Radomia jest jego masa żydow= 
Szczęśliwie walka gospodarcza 
z Żydami rozpoczęła się na dobre. Pol- 
ski stan posiadania stale wzrasta. Po- 
wstają już nietylko małe sklepy, ale 


składy o zakresie hurtowni. Ostatnio 
sprowadził się rżutki kupiec bławat- 
n yz Poznania, a mianowicie p. Stefan 
Kamasza. 


ZMIENIA SIE BARWA MIASTA 


Do nie tak dawna Radom określano 
mianem „czerwonego. Ta nazwa nie 
ma już dziś oparcia w rzeczywistości, 
Radom, mimo, że rządy na ratuszu 
pełni socjalistyczno-sanacyjno-żydow- 
ska spółka, staje się coraz bardzićj na- 
rodowy. Społeczeństwo grupuje się w 
Stronnictwie Narodowem, kierowanem 
pfźez prezesa Stefana Sołtyska. Naro- 


dowa organizacja robotnicza „Praca 
Polska“, prowadzona przez prezesa St. 
Książka, zdobywa pozycję po pozycji. 

Trwałe śą zasługi Stronnictwa na 
terenie gospodarczym. 2500 nowych 
placówek polskich, powstałych w Ra- 
domskiem, należy zawdzięczać wydat- 
nej i planowej działalności Obozu Na- 
rodowego. 

Dzięki twórczym poczynaniom Tu- 
chu ńarodowego, radomski inteligent, 
chłop i robotnik kładą w zgodnym wy- 
siłku niewzruszone podstawy pod nie- 
zależność gospodarczą Polski. a) 


Co piszą inni 


PrzedwyboramiwŁodzi 


Żydzi i komuniści na listach socjalistycznych — 0 „matłrycki magistrat“ — Gdyby nie 
było listy chadecko - „sanacyjnej” — Wzmożona działalność techników 


„Goniec* warszawski w korespon- 
dencji własnej tak pisze o akcji przed- 
wyborczej w Łodzi: 

„Mimo głośnych zapowiedzi że 
strony zarządu okręgowego P. P. Ś,, 
że stworzy oh osobną listę, na której 
nie będzie Żydów, okazało się, że jed- 
nak nacisk komunistów przez związ- 
ki klasowe zrobił swoje. W „Wiado- 
mościach Robotniczych", wychodzą- 
cych w Katowicach, komuniści ata- 
kowali P, P. S., że boi się „endeków* 
i dlatego chce zrobić listę wyborczą 
do samorządu łódzkiego bez Żydów, 
rozbijając solidarność świata pracy. 

Wczoraj w „Łodzianinie”, piśmie 
socjalistycznenń, stworzonem na czas 
wyborów, ogłoszono pełną listą kan= 
dydatów P. P. S. i klasowych zwiąż= 
ków zawodowych. Na liście tej obok 
działaczy polskich P, P. 8. i znanych 
agitatorów komunistycznych, bnale- 
źli się Żydzi: adw. Kazimierz Hart- 
mañ, Dawid Wajnryb, Rafał Kemp- 
ńer, Anna Lewinson i inni. Na liście 
tej w okręgu szóstym na pierwsze 
miejscu znajduje się Niemiec Emil 
Zerbe, redaktor „Lodzer Volkszei- 
tung". 

„Głośna się w Łodzi mówi, że ko- 
mitet wyborczy tej socjalistycznej 
„ligi narodów” rożporządza żnaczne- 


komunistycznych 


dem jest wydawanie dziennika so- 
cjalistycznego i zasypywanie Łodzi 
ulotkami socjalistycznemi, Żydzi się 
przechwalają, że razem z komuną, 
tworząc blok złoto-czerwońy, stwo: 
rzą „madrycki magistrat". 

„Na froncie „sanacyjnym' do 
wczoraj było znaczne niepowodzenie. 
Chadecy, którzy zgodzili się iść do 
wyborów razem ż „sanacyjną* gru- 
pą Narodowej Partji Robotniczej, 
nie chcą obciążać swojego i tak 
chwiejnego sumienia politycznego 
sojuszem z inńemi grupkami „sana- 
cyjnemi*. Gdyby takiej listy chade- 
ko-„sanacyjnej* nie było, zacięta 
walka wyborcza rozegrałaby się tyl- 
ko między żydo-komuną, a obozem 
narodowym, który będzie musiał 
odeprzeć atak czerwóńy na magi- 
strat łódzki. 

„W ostatnich dniach daje się od- 
czuwać ożywioną działalność komu- 
nistów i to.„techników* nadesłanych 
zzewnątrz. Policja wyłapała dotych- 
czas agitałorów komtinistycznych 
nietylko z Warszawy, aló z Zagłębia 
i Częstóchowy, Jak widzimy, zapo- 
wiedziana koncentracja komunistów 
do rózegrania walki z obozem naro- 
dówym trwa" 

To, że socjaliści nie obejdą się bez 


mi funduszami. Najlepszym dowo- | Żydów, było rzeczą wiadomą. Podob- 


Jedziemy na wakacje 


Poznaj swój kraj..... 


Bodzentyn, w sierpniu. 

Zbliżaly się miesiące letnie... urlop, 
więc trzeba było pomyśleć, gdzie spę- 
dzić przyjemnie i pożytecznie tych 
kilka wolnych tygodni. Ciężki kłopot 
zdecydować się na wybór. Góry?... Mo- 
rze? Zakopańe=Orłowo? Jedno po- 
ciąga i drugie nęci. 

Co robić? Od niebotycznych Tatr po 
sine morze Bałtyku, jakby powiedział 
póeta, czy redaktor patrjóotycznej ode- 
zwy, latała fantazja, podniecana na- 
dzieją wypoczynkowych rozkoszy. 
Wreszcie wybrałem, Nad morzem hy- 
łem — w święto morza, w górach tak- 
że, oczywiście na święcie gór, bo czyż 
w innym czasie wytrzymałaby skrom= 
na kieszeń niezaawansowanego, a zre- 
sztą i zaawansowanego w służbie u- 
rzędnika. 

Na Świętokrzyskie!.. tak w tym ro- 
ku na czasie. Cóż to za świetna myśl. 
Nigdy nie widziałem, a przecież Że- 
romski tak cudownie a nich mówi. Aż 
wstyd się przyznać, a tu jeszcze To: 
warzystwa Turystyczne za Polem wo- 
ła: „Poznaj swój kraj". Nocami mi się 
śniła... sziimiała.. ach jak szumiała 
„Puszcza jodłowa. Kieleckie.. podobno 
asfaltowe Sżosy. No — na Święty 
Krzyż do gór jednych z najstarszych 
w Europie, do Parku Narodowego... 
z pewnoscią wymarzona kotnunikacja, 
Olbrzymie autobusy P, K, P., szklistą 
szosa wśród leśnych Uustroni.., cóż to za 
olśniewająca perspektywa. Trudno do- 
czekać, dosiedzieć. Aż wreszcie jadę, 
Do Kielc = koleją, a potem, potem... 
czyż pisać dalej? „Poznaj swój 
kraj“, czytelniku, Góry przecudowne. 
Puszcza jodłówa = Park Narodowy, 
niezapomniańe zabytki historyczne. 
ruiny zamku w Bodzeńtynie, Łysica 
i Łysą Góra niecodzienne. Czemuż 
więc rozgoryczenie? O = bo sęk w 
tem, jak się tam dostać. W okolicy 
Bodzentyna obózują corocznie harcę- 


rze z Gdańska i z Sosnowca. Dziw, jak 
są zgodni co do opinji, że takich złych 
dróg jak w gminie Bodzentyn w ży- 
ciu nie widzieli. Mimowoli rodzi się 
ciekawość, gdzie leży przyczyna ta- 
kiego stanu rzeczy. Zabawiam się więc 
w ciekawego dziennikatza, Zaczepiam 
tego i owego w miasteczku, porożma- 
wiam o urodzajach, o gospodarce, 6 
ludziach miejscowych, o zamożnóści, 
gminy i tak delikatnie o tych drogach. 

„Bójcie się Boga, ludzie", mówię = 
„taka piękna okolica, ruch byłby, o- 
brót większy, zatrudnienie, ale te dro- 
gi, to przecież rozpacz“. — „Aż wstyd 
przed ludźmi obcymi". — Otrzymuję 
zgodne odpowiedzi. — Gmina zamożna 
ludzie jak mogą świadczenia ponoszą, 
nikt bez szemrania, choć ciężko, pla- 
ny robót w urzędzie leżą; a z temi dro- 
gami ani rusz. Straż do pożaru przy- 
jeżdża na zgliszcza, albo i nie przy- 
jeżdża, bo połamie osie w drodze, a 
plany jak leżą, tak leżą". 

— A cóż na to gmina = wójt? 

— A toż ten wójt... słyszę — pro- 
cesuje się wiecznie z zastępcą sekre- 
tarza, co go wyrzucił nieprawnie, na- 
wet pożytecznym pracownikiem spo- 
łecznym, pieniądze publiczne na ad- 
wokatów, na diety, rozjazdy, na spra- 
wy, na wszystkie strony sypie, a na 
arogi pieniędzy niema i niema, 

Jprawdzie = na wypoczynku je- 
stefi, ale tak sobie myślę, że też ta 
Polska, taki piękny kraj, tyle ma 
prześlicznych okolic, A przecież za- 
wsze wybiorą takiego wójta, co to al- 
bo zdefrauduje, albo roztrwoni grosz 
publiczny, a ty, turysto, i ty, letni- 
skówcu, top się w kałużach błota i 
trzęś się dowoli na wykboistych pol- 
skich drogach, dobytek ludzki niech 
idzie z dymem. 

Czy to nie interesuje ü ńas władz 
nadzorczych i Towarzystwo  Tury- 
styczne? $ 


nie wiadomem jest, że akcję na rzecz 
P. P. S$. prowadzą komuniści, którzy 
już dziś właściwie tam rządzą, pozo- 
stawiając socjalistom złudzenie wła- 
dzy.. Walka wyborcza w Łodzi rozegra 
się właściwie pomiędzy Obozem Naro- 
dowym i komuno-Żydami. „Sanacja“, 
Ch. D. i N, P. R, wystawiając swoją 
listę, wyrządzają sprawie polskości 
w Łodzi niedźwiedzią przysługę, Na 
szczęście szerokie koła społeczeństwa 
polskiego zbyt dobrze się orjentuję w 
sytuacji | w wyborach grerajalnie opó- 
wiedzą się za listą Obozu Narodowego. 

Inaczej nie ngana, bo być nie może! 


Prosanacyjny „Kurjer Łódzki* w 
związku z ruchem wyborczym zamie- 
szcza takie słowa ó akcji wyborczej 
Obozu Narodowego: 

„W Stronnictwie Narodowem akcja 
wyborcza przygotowana jest skru- 
pulatnie, starannie, ale jednocześnie 
bardzo energicznie, 

„Listy kandydatów są już ułożo- 
ne i zbierane są podpisy. Podpisów 
„tych na listach w niektórych okrę: 
zach zebrano już dostateczną ilość. 
Zazńaczyć przy tej okazji należy, że 
koiportowane w mieście wiadomości, 
jakoby wśród członków Stronnictwa 
Narodowego  istniąłą, jakakolwiek 
rozbieżność zdań, nie odpowiadają 
prawdzie.* 


Gieldy zbożowe 


Poznań 
Poznań, 31. 8. 1936 r. 
Warnnki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg! 
STANDARTY: 1) żyto 100 zl, 2) pszenica 
158 gl. 8) owies 420 g/l. 
Ceny orientacyjne! 


Żyto zdrowe suche , » « » e + 14.25— 14.50 
Uspósoh enie spokojne. 
Pszenica (Usposob, spokojne , „ 2150— 21.75 
Jęczmień browarowy 10,50— 20,50 
Usposobienie spokojne. 
Jeczmień 630—040 gł. . » a s + 1515— 16.25 
Jecanień G6T=0176 g/l s s w 6 +  17.00— 17.25 
Jęczmień 700—715 gù: s « a a s 18.00— 19,00 
Usposobienie slabe, 
5 l. WYTPPYESPEWENCIY £- ET Ta M, 13.25— 14.00 
Usposobienie spokojne. 
Mąka 
żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. a « + 2825— 28.50 
*ytnia gat. I 0-50% wł. Wi s « + 22.75— 23.00 
żytnia gat. I 0-55% w. w. . „ „ 2115— 22.25 
żytnia gat. IL 50:65% wł. w. . « 1650= 1750 
żytnia pośl. pon. 85% wł w. . „ 15.060— 16,00 
Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 1-20% wł. w. 36.00— 87.75 
pszenna gat. TA 0-45% wi ws „ 3520— 3575 
pszenna gat. IR 0-55% wh w. , „ 34.25— 34.75 
psżenna gat. IO 0-60% wl. w.. « 33 15— 34.25 
pszenna gat. ID 0-65% wl, wW.. « 32175— 38.25 
pszenna gat, ITA 20-55% wł. w, . 32.00— 82.50 
pszenna gat. IIR 20-05% wł w, , 31.50=— 32.00 
pszenńa gat. ITD 45-80 wt. w. , 20,00—= 29.350 
pszeńńa gat, IIF 53-05% wh w. , 24.75= 25.25 
pszenna zat. IIG 6065% wł, w, . 2325— 238.78 
pszenna gat. ITTA 60-70% wł w. 21.25— 21.75 
pszenna gat, IIIB 70-75% wł, w. 19,25— 19,75 
Usposobfenie spokojne. 
Otreb; żytnie stand, « « s « + 10.00— 10.50 
Otręby pszenne zrube stand, + « 10.75— 11.26 
Otręby pszenńe tredni- stand, « s  9.75— 10,50 
Otręby jęczmienne s s s « s a 11.25— 12.50 
Rzepak zimowy es a a s a o 35.00— 30.00 
Semię lniane e.s. eon o 5100= 37.00 
Goreżyca ód oa db LOO 84,00 
Aröch Viktoria è s è è è s s è 21.00— 24.00 
Groch Folgerś ; 6 a A u s s » 2800— 25.00 
Mak niebieski » 6 s 6 3 a. s 59,00— 65.00 
Inkarnatka ETECO KG A KHW 34,00— 37.50 
Makuch lniany w taflach , „ „ 17,50— 17.%5 
Makuch rzepak. w taflach , „, „ 13.75— 14,00 
Sloma pszenna lazem . . s s s 1.40— 1.06 
w pszenna prasowana «é 5 ę 1.00— 215 
n żytnia lużem ...a. 150= 1,75 
» żytnia prasowam., s s a s 225— 250 
w owsiana luzem . è a s » 175— 200 
„ owsiane prasowana s p „ 2,25— 250 
m jęczmienna lúzer . „ « » 1.40— 1.65 
o»  jeczimienna prasoywana , « 190— 2,15 
ślano zwykłe luzani . +. « 6 400— 45% 
+ zwykle prasowa.e , + s + 450% 500 
a  nadnoteckie luzum . e „ » 5:00— 5,50 
nadnoteckie prasowane . „ 6,00— 6,50 


Ogólne usposobienie spokojne, 


Numer 203 
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Nowy rok szkoln 


W tych dniach wypełnią się budyn- 
ki szkolne młodzieżą rozpoczynającą 
nowy rok szkolny, czwarty już po ję- 
drzejewiczowskiej reformie. Zaciąży- 
ła ona tak fatalnie nad naszem szkol- 
nictwem, tak dokładnie i gruntownie 
zniosła wszystko dotychczasowe w or- 
ganizacji, programach, atmosferze 
szkolnej i ludziach, że wybrnięcie z ro- 
snących z każdym rokiem trudności 
wymagać będzie niesłychanych wysił- 
ków w ciągu długiego czasu. 

Jeśli chodzi o szkolnictwo powszech- 
ne, t jego katastrofalne położenie do- 
brze jest znane. Przeszło miljon dzie- 
ci pozostanie bez szkoły z powodu bra- 
ku sal i etatów nauczycielskich, choć 
bezrobotnych młodych nauczycieli cze- 
ka w Polsce na pracę kilkanaście ty- 
sięcy. Poza tem widać to już dzisiaj do- 
kładnie, czego nie uznawali reformato- 
rzy, że przniesienie dwóch klas najniż- 
szych z gimnazjum do szkoły po- 
wszęchnej utrudniło - poważnie wstęp 
do gimnazjum dzieciom ze wsi, gdzie 
istnieją tylko szkoły niżej zorganizo- 
wane. , 

Zagadnienie to, niezmiernie ważne 
dla wsi polskiej i dla naszej przyszło- 
ści, musi być rozwiązane jak najszyb- 
ciej. Nie załatwią go bowiem nakaza- 
ne stypendja, po jednem na każdą gmi- 
nę, bo to przysłowiowa kropla w mo- 
rzu potrzeb. 

W s.ukolnictwie średniem ogólno- 
kształcącem rozpoczyna ten rok czwar- 
tą, t. j} ostatnią klasę nowego gimna- 
zjum. Czy po jej zakończeniu będzie 
jakiś egzamin, jakie uprawnienia mieć 
będą jej absolwenci, czy wszyscy będą 
mogli przejść do liceów, ile będzie tych 
liceów, jakie typy itd. — oto szereg py- 
tań, na które dotychczas niema odpo- 
wiedzi, a chyba najwyższy już czas, a- 
hy się | znało. 

O nowych programach pisano już 
wiele. Po trzech latach realizacji 
stwierdzają liczne głosy pedagogów, że 
egzaminu życiowego nie zdały. Są prze- 
ładowane materjałem, nie liczą się z 
psychologją wieku dojrzewania i t. d. 
Dzięki temu wiadomości uczniów dzi- 
siejszego gimnazjum są znacznie słab- 
sze, niż dawmego. 

Zbankrutowały także różne „wy- 
chowawcze* nowinki, gwałtownie for- 
sowane w erze pp. Jędrzejewiczów. 
Przyznano to nawet w „Zrębie, założo- 
nym przez grupę ludzi, bliskich im dla 
forsowanej nowej ideologji, kiedy w 
jednym z artykułów, po różnych za- 
rzutach w stronę dzisiejszej młodzieży, 
zażądano „rehabilitacji* karności w 
szkole. 

Nie wspominajmy już nawet o at- 
mosferze niepewności i strachu, w ja- 
kiej pracowała szkoła jeszcze przed 
rokiem, bo to wszystko dobrze znane. 
Tak samo znane są różne karjery lu- 
dzi bez kwalifikacyj, którzy trzęśli 
szkolnictwem. 

Dzisiaj — miejmy nadzieję — nale- 
ży to do przeszłości. Zaczyna wreszcie 
odgrywać rolę czynnik fachowości i 
przygotowania. Zredukowano wszech- 
władzę osławionych biur personalnych, 
ustają przeniesienia „dla dobra szko- 
ły“, oraz w stan nieczynny, mówi się 
nawet o powrocie do czynnej służby 
niektórych emerytów itd. Obyż wresz- 
cie wrócił spokój i pewność do gron 
nauczycielskich. bez czego przecież nie- 
ma mowy o owocnej pracy. 

Ale to dopiero początki naprawy, 
wprawdzie ważne, ale wcale nie naj- 
ważniejsze. 

Przed kilku dniami ogłoszońo pro- 
gram doniosłych zmian w całem życiu 
i organizacji — Japonii. Pracowała 
nad nim, według wzmianek dzienni- 
karskich, Rada Ministrów przez kilka 
miesięcy. Na drugiem zkolei miejscu 
tego programu uznano konieczność no- 
wej organizacji szkolnictwa w duchu 
„narodowo-japońskim*. 

O ileż tego rodzaju reforma waż- 
mniejsza jest dla nas! Wystarczy popa- 
trzeć na zachodniego naszego sąsiada i 
zobaczyć młodzież niemiecką lub da- 
lej na południe, młodzież włoską. Ile 
tam entuzjazmu, wiary we własne si- 
ły. prężności, śmiałego i pewnego pa- 
trzenia w przyszłość... Ale też tam o- 
twarto bramy szkoły dla idei narodo- 
wej na oścież i stawia się słowo „na- 
ród* na czoło. Patrzano i patrzy się 
na młodzież, jako na własność i przy- 
szłość calego narodu. 

Taka prawdziwa reforma szkolna, 
odpowiadająca ideałom i potrzebom 
narodu polskiego, przyjść musi. Wte- 
„dy społeczeństwo z ufnością, bez nie- 
pokoju będzie witało każdy nowy rok 
szkolny. - 

= 


— 


y Muzealne okazy naszych „kosmopolitów“ 


Oni milczą... 


Jest takich najwięcej w Łodzi, ale i gdzieindzej ich nie hrak 


Łódź, 1 września 

Łódź, to najmłodsze z wielkich pól- 
skich miast, jest bardzo specyficznym 
terenem, jeżeli chodzi o ludzką psy- 
chikę. Powstała w okresie pierwszego 
porywu ku uprzemysłowieniu Polski, 
ijakgdyby pod opiekuńczem skrzydłem 
Lubeckiego, rozwijała się w okresie 
tak popularnego na zachodzie hasła: 
„Enrichez! — Bogaćcie się!*, które iu 
nas miało swój oddźwięk, Spotężniało 
w czasach pozytywizmu, który upa- 
trywał zbawienie Ojczyzny w rozbudo- 
wie gospodarczej. 

Polacy, przyjeżdżający tu z prowin- 
cji, trafiali odrazu w międzynarodową. 
atmosferę Niemców, Rosjan i Żydów, 
w atmosferze tej asymilowali się du- 
chowo, zatracali narodową odrębność 
i za wyjątkiem języka przyjntowali 
całkowicie międzynarodowy, a raczej 
kesmopolityczny typ myślenia. Należy 
dodać, że właśnie wówczas prądy asy- 
milatorskie były szczególnie,silne i ży- 
dostwo bardzo chętnie zewnętrznie u- 
podabniało się do Polaków, aby w du- 
szy pozostać dawnym „narodem wy- 
branym'* i dzięki pomieszaniu ze spo- 
łeczeństwem polskiem zasiewać tam 
swe specyficzne międzynarodowe po- 
glądy, „cywilizować'* nas. 

To też polska inteligencja w Łodzi 
po dziś dzień zasądniczo różni się od 
inteligencji innych miast. Tu wyraz 
„lodzermensz* stosuje się tak samo 
dobrze do Niemca, Żyda, jak i do Po- 
laka... Dziś, w dobie walki dwóch wiel- 
kich idei — nacjonalistycznej ij komu- 
nistycznej — „lodzermensz* stoi bez- 
radny. Komunizm mierzi go. jaka pro- 
gram nie uznający pieniądza w sensie 
najwyższego celu wysiłków ludzkich, 
jako potępienie indywidualnego pędu 
do robienia interesów. Nacjonalizmu 
„łlodzermensz* nie jest w stanie pojąć. 

— To, prosze panów, coś takiego, 
czego nie można ani kupić, ani sprze- 
dać, na czem nie można zarobić... 

To też Łódź inteligencka jest rezer- 
watem idej „ogólnoludzkich, „huma- 
nitarnych* i liberalistycznych. Tu, bar- 
dziej niż gdziekolwiek indziej, pleni się 
mglisty i szkodliwy, a przedewszyst- 


kiem smrodliwy „kosmopolityzm* z 
całym swoim bagażem w postaci ma- 
sonerji, Towarzystwa Przyjaciół Ligi 
Narodów, Ligi Obrony Praw Człowie- 
ka i Obywatela itd, 

Zbankrutowane doszczętnie idee u- 
biegłego wieku tu jeszcze wśród inte- 
ligencji mają powodzenie i zahawniej- 
sze uchodzą za ostatnie słowo postępu! 

'Tu jeszcze istnieją zwolennicy re- 
gulącji urodzeń! Mimo, że walczy z 
tem nietylko Francja czy Niemcy, ale 
nawet i Sowiecka Rosja... 

Tu jeszcze Liga Narodów cieszy się 
zaufaniem i sympatją, choć nawet an- 
gielskie sufrażystki dawno w nią zwąt- 
piły... 

Tu wiele się mówi o prawach Czło- 
wieka (przez duże C) i Obywatela 
(również przez duże O)... 

Od łyczka do rzemyczka! Zaczyna 
się od Ligi Obrony Praw Człowieka i 
Obywatela, a potem zwolna przechodzi 
się do Związku Wolnomyślicieli, skąd 


do komunizmu droga prosta, bliska 
i niewątpliwa!... 
Muzealne okazy naszych „Kkosmo- 


politów“ zapominają o jednem, O tem, 
że owa. freblówka Kominternu, jaką 
jest Liga Obrony Praw Człowieka i 0- 
bywatela, w ostatnich czasach kom- 
pletnie się zbłaźniła i zdyskredytowała 
nawet w oczach półanalfabetów. 

Gdy we.Lwowie wybuchły rozruchy 
i zostały przez rząd zlikwidowane, Li- 
ga Obrony zawyła na cały głos. Zaczęły 
zjeżdżać się wywłoki z całego świata, 
aby w grzecznej Polsce czynić sąd i 
śledztwo. Wyrok procesu przytyckie- 
go też przyprawił „ligarzy* © szewcką 
pasję i czerwony obłęd. W czasie kam- 
panji Włoch w barbarzyńskiej Abisy- 
nji pienili się. Zapomnieli o panują- 
cem tam niewolnictwie i kaleczeniu 
ludzi, o barbarzyńskich praktykach 
Abisyńczyków i gnębienia przez nich 
narodów podbitych... Pienili się, za- 
pluli się i zacharkali... 

Ale wtedy, gdy w Hiszpanii czer- 
wony front pali dzieła sztuki, morduje 
Unamuno i innych czołowych arty- 
stów, gdy rozstrzelano olbrzyma o đu- 
szy dziecka słynnego Paolino, gdy 
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Wojska rządowe w jednym z fortów koło San Sebastjan ostrz 
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eliwują się 


czas ataku oddziałów powstańczych. 


Titulescu 


Depesze doniosły o ustąpieniu ministra 
spraw zagranicznych Królestwa Rumunji Mi- 
kołaja Titulescu. 

EST EM Urodził się on 
w r. 1883 w Krajo- 
wej. Był synem Ja- 
na Titulescu, preze- 
sa sądu apelacyjne- 
go. ŚStudjował na 
wydziale prawnym 
w Paryżu, posiadał 
doktorat praw 
i dwukrotnie był 
nagrodzony za pra- 
„ce naukowe na uni- 
wersylecie pary» 
skim. Otrzymawszy proļestirę prawa cywil- 
nego na uniwersytecie w Jassach (rok 1905) 
przeniesiony został w r. 1909 na uniwersytet 
bukareszteński. Wybrany w r. 1912 do par- 
lamentu rumuńskiego był w r. 1917 mini- 


strem finansów, a następnie delegatem na 
kongres pokojowy i jednym z sygnatarjuszów 
traktatów w Trianon. 

Piastując tekę ministra skarbu w roku 
1920 do 1922 wprowadził w Rumunji poda: 
tek dochodowy i przeprowadził reformę sy: 
stemu podatkowego. W latach 1922 do 1926 
i 1928 do 1932 był poslem nadzwyczajnym 
i ministrem pełnomocnym króla rumuńskie- 
go w Anglji. W*r. 1927, a następnie od 1932 
był ministrem spraw zagranicznych Rumunji. 

Odsunięty rumuński minister spraw za- 
granicznych byl zwolennikiem ścisłego przy- 
mierza francusko-sowieckiego. Jako czlonek 
francuskiej loży masońskiej „Grand Orient* 
stał pod wpływami francuskich kół masoń- 
skich i był stale zwalczany przez narodowe 
koła rumuńskie. 

Titulescu wydał liczne prace naukowe 
z zakresu pruwa i finansów. Jako minister 
spraw zagranicznych posiadał szereg odzna- 
czeń, m. in. wielką wstęgę krzyża „Polonia 
Restituta“. 


—_— 
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przeciwników politycznych topi się 
stale w morzu, lub oblewa benzyną 
i podpala, albo wreszcie wysądza dy- 
namitem w powietrze — Liga Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela milczy... 

Milczą, gdy Stalin robi krwawą 
tragifarsę i rozstrzeliwuje swych daw- 
nych towarzyszów., 

Milczą, gdy na Ukrainie odbiera się 
ludziom dosłownie całe zbiory, ale 
czerwoni władcy z Kremlu skazali bez- 
bronną ludność na głodową śmierć. 

Milczą, gdy G. P. U. w bestjalski 
sposób masakruje tych głodojuących, 
którzy zrozpaczeni zaatakowali składy 
zbożowe, aby odebrać siłą zrabowane 
im zboże. 

Milczą, gdy żydowscy przybysze w 
Palestynie chcą pozbawić resztek praw 
od wieków osiadłych tam Arabów, gdy 
rząd palestyński nakłąda zbiorowe 
kary na arabskie miasta i wsie, gdy 
masowo Arabów osadza w obozach 
koncentracyjnych, 

Milczą, gdy w Turkiestanie szaleje 
czerwony teror i płynie krew, tak sa- 
mo jak milczeli wówczas, gdy za cenę 
setek tysięcy umęczonych „kułaków** 
i „liszeńców'* czerwoni imperjaliści 
budowali Białomorsko-Bałtycki kanał. 

Milczą! 

A w Łodzi organizuje się lokalny 
oddział Ligi Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela pod batutą tak tu pod 
pewnemi wzgędami popularnego puł- 
kownika Więkowskiego. W Warsza- 
wie Liga kwaterowała razem z po- 
krewnym Związkiem Wolnomyślicieli, 
który przyłapano na jawnej robocie 
komunistycznej. 

Jednak przed zupełnem skomunizo- 
waniem zwolenników „humanitary- 
zmu”* i kosmopolityzmu należy ich 
„oswoić“, Ta rola przypadła właśnie 
w udziale Lidze Obrony Praw Czło- 
wieka i Obywatela tudzież pokrewnym 
duchowo organizacjom na czele z To- 
warzystwem Przyjaciół Ligi Narodów. 
W Łodzi wśród tutejszej inteligencji, 
pokumanej z żydostwem, od szeregu 
lat szczególnie łatwo to daje się prze- 
prowadzić.. Żyd to taki sam człowiek 
i obywatel, komunizm ta wyraz po- 
stępu Ludzkości, a potem już nic nie 
stoi na przeszkodzie... 

I właśnie pośród takich ludzi na 
ich użytek duchowy, a na własną po- 
trzebę, tworzy się jeszcze jeden „sana- 
cyjny“ komitet wyborczy z p. Kniho- 
wieekim na czele. Taka niby elita in- 
teligencka. „coś“ ech w stylu „lodzer- 
mensza*. Że to niby łódzka inteligen- 
cja też się musi jednoczyć, aby „eń- 
decka barbarja'* nie zalała Łodzi. Wy- 
chowani na feljetonach Słonimskiego 
i wypocinach Boya, tego „świadomo- 


marierzyńcy"”, zwolennicy Tuwima 
będą ratować Polskę przed Polakami! 
ha. 


Muzułmanie sie łacza 


Stambuł. (PAT). Minister spraw 
zagranicznych królestwa Iraku Dzaf- 
fer-pasza przybył do Ankary celem 
przeprowadzenia wstępnych rokowań 
w sprawie zawarcia paktu wzajemnej 
pomocy pomiędzy Turcją, Iranem, Af- 
ganistanem a Irakiem. 


P. Chiappe wybrany posłem 

Paryż. (PAT). W drugim głoso- 
waniu do izby deputowanych z 16 o- 
kręgu Paryża wybrany został Chiappe, 
b. prezes rady miejskiej. Należy przy- 
pomnieć, że wybór Chiappe'a w Ajjac- 
cio na Korsyce został przez izbę unie- 
ważniony. 


A więc mieltrację 

Gdynia, 31, 8. Swego czasu Klub 
Adwokatów Polaków w Gdyni zerwał 
stosunki towarzyskie i koleżeńskie z 
adwokatami narodowości żydowskiej 
w Gdyni. 

Po doręczeniu odpowiedniej rezolu- 
cji adwokatom Żydom, ci odnieśli się 
do Najwyższej Rady Adwokackiej z 
wnioskiem o wytoczenie postępowania 
dyscyplinarnego przeciwko adwokatom 
Polakom. 

Najwyższa Rada Adwokacka, po 
zbadaniu całej sprawy, doszła do 
wniosku, że adwokaci Polacy, uchwa- 
lając taką rezolucję, mieli na wzglę- 
dzie ochronę swych interesów narodo- 
wych, i umorzyła dochodzenia o wy- 
toczenie postępowania dyscyplinarne- 
og adwokatom Pdlakom, podpisanym 
pod wspomnianą wyżej rezolucją. 
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Echa zjazdowe Międzynarodowej Federacji Kobiet 


Ji Zamentofi drugim Kopernikiem 


Podobna bzdurę wypowiedziała na zjeździe... Angielka — Znamienne głosy jej towa- 
rzyszek — Nikły udział Polek w Federacji — Kto ma wpływy — Dlaczego w kongresie 
nie brały udział Wloszki i Niemki — „Nasi“ górą! 


Kraków, 1 września. 

Na zakończenie Międzynarodowego 
Kongresu Federacji Kobiet z Wyższem 
Wykształceniem wygłosiła, jak podaje 
„I. K. C“, referat angielka Fortey, w 
którym zajęła się t. zw. „językiem“ e- 
speranto. Powiedziała podobno, ża 
choć obecnie język angielski jest języ- 
kiem panującym na całym globie, to 
jednak jego panowanie musi się skoń- 
czyć wobec wynalezienia w Polsce ję- 
zyka esperanckiego i zaznaczyła, że 
Zamienhoff, jest drugim  Koperni- 
kien: (!) który w niedługim czasie roz- 
sławi imię Polski po całym świecie. 

(W dyskusji wypowiedziano się, że 
dzieck Już powinno znać tylko dwa języ- 
ki; jeden ojczysty, dla swoich, i drugi 
esperancki, dla obcych. Francuska 
przyznała, że choć kocha (!) swój kraj 
i jego język, jednak widzi jak jego 
wpływy maleją i uznaje, że tylko espe- 
ranto ma przyszłość, jako język świa- 
towy. Estonka zaś oświadczyła, że 
Estonją wprowadziła już obowiązkowa 
nauczanie esperanta w szkołach po- 
wszęchnych zamiast innego języka. 
Tyle „I K, C^, 

Poglądy te i dyskusje są charakte- 
rystycznemi przyczynkami dla odbyte- 
go właśnie kongresu kobiet. Wynika z 
nich jasno, na czyim pasku idzie ten 
ruch. Stanowisko nasze wobec espe- 
ranta jest znane. To, że jakaś mizerna 
Estonja tem się chce wyróżnić w świe- 
cie, że jej dzieci muszą się uczyć tego 
zlepka wszystkich języków i narzecza, 
nie przekonuje nas ani zachęca do na- 
śladownictwa, Musimy jednak zwró- 
cić uwagę naszym zagranicznym go- 
ściom, że porównywanie Mikołaja Ko- 
parnika z jakimś Żydem urodzonym 
przypadkowo w Polsce, jest stanowczo 
nie na miejscu i możliwie tylko u 
tych, którzy z wielkości odkryć Ko- 
pernika — jak się okazuje dostatecz- 
nie sprawy sobie nie zdają. Ale skoro 
już poświęciliśmy parę słów wspom- 
nianemu: Kongresowi Kobiet, warto 
podać kilka ciekawych i charaktery- 


Cześć Jego pamięci! 


Długoletnią pracą na te 
członków władz i stowarzyszonych, 


stycznych szczegółów dotyczących sa- 
mego kongresu, jak i urządzającej go 
Federacji. 

Kongres obradował przez tydzień w 
murach krakowskiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Obrady toczyły się w 
poszczególnych sekcjach, podzielonych 
według kryterjów naukowych. Były 
więc sekcje literatury, sztuki biologji, 
chemji, prawa, muzykologji ete. W 
kongresie wzięło udział szereg uczo- 
nych kobiet zajmujących ‘w swoich 
krajach niejednokrotnie wysokie nau- 
kowe stanowiska. Były więc wśród u- 
czestniczek profesorki uniwersytetów 
zagranicznych, były dziekanki wydzia- 
łów, ekonomistki, historyczki, adwo- 
katki ete. Mimo tych pozorów Kongres 
nie miał celów naukowych. Zadanie 
jego streszczało się w pytaniu: Jak 
Międzynarodowa Federacja Kobiet 
z Wyższem Wykształceniem może się 
przyczynić do wychowania młodzieży 
w duchu porozumienia międzynarodo- 
wego. Cel jak widać wyrażnie pacyfi- 
styczny! 

Sama Federacja, organizująca wła- 
śnie odbyty Kongres, pozostaje pod 
wybitnym i przeważającym wpływem 
żywiołów anglosaskich. Dla ilustracji 
podać należy, że na 65000 członkiń, 
zjednoczonych w Federacji przez po- 
szczególne związki państwowe, 50000 
przeszło, to obywatelki Stanów  Zjed- 
noczonych Ameryki Półn. Pozostałe 
15000 przypada ną wszystkie inne 
kraje i części świata. Polska liczy o- 
koło 1200 członkiń Federacji, co nie 
jest wiele, zważywszy, że w okresie 
1918—1934 uniwersytetu i inne wyższe 
uczelnię polskie wydały Kobiet, które 
zdobyły dyplomy akademickie zagra- 
nicą, lub przed rokiem 1918, okaże 
się, że polska organizacja kobiet z 
wyższem wykształceniem zrzesza nie 
więcej jak 7—8 procent kobiet posia- 
dających dyplomy akademickie. Z u- 
wagi na cele międzynarodowe i pacy- 
fistyczne, przyświecające Federacji, 
nie należy się martwić z powodu 
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Edmund Bogdański 


prezes Komitetu Nadzorczego Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 
m stanowisku Zmarły zjednał Sobie sympatje i serca 


Dyrekcja | Komitet Nadzorczy Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi 


nikłego zainteresowania się Federacją 
ze strony kobiet polskich, 

Do Federacji nie należą organiza- 
cje kobiece z krajów, w których zwy- 
ciężył ruch narodowy: Niemiec i 
Włoch, oraz także i Portugalji. Organi- 
zacje kobiece tych krajów wystąpiły 
z Federacji w roku bieżącym. Nie po- 
zostaje to bez związku z uchwałą, po- 
wziętą w roku 1934, na Międzynarodo- 
wej Radzie Federacji w Budapeszcie, 
gdzie postanowiono zaproponować naj- 
bliższemu Kongresowi zmianę statutu 
przez następujące uzupełnienie: 

„stowarzyszenie narodowe, wyklu- 
czające ze swego grona członkinie, 
zę względów rasowych, wyznanio- 
wych lub politycznych, nie może być 
ani przyjęte do Federacji Międzyna- 
rodowej ani zatrzymane w jej ło- 
nie“ 

Przeglądając imienną listę uczest- 
niczek kongresu uderzą nas niemile 
wśród reprezentantek Polski zbyt wie- 
le nazwisk w rodzaju: Feldmann, Fe- 
niger, Glassner, Glaser, Kohn, Landau, 
Wachtel, Wasserberg itp. Nazwiska te 
mają też swoją wymowę. % 


Chleh dla Polaków 


Kupcy branży futrzanej w Łodzi chcą 
zawrzeć etosunki handlowe z firmami 
chrześcijańskiemi hurtowemi względnie 
producentami futer, celem uniknięcia po- 
średnictwa żydowskiego. Łaskawe zgło» 
szenia należy kierować do Wydziału Go- 
spodarczego Str. Narodowego w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 86. 


Drobni kupcy i właściciele galanteryj- 
nych, bławatnych i innych, którzy nie 
wiedzą, gdzie należy zaopatrzyć się w to- 
war pochodzenia chrześcijańskiego — pro- 
szeni są zarówno w interesie narodowym 
jak i własnym w tych sprawach zwracać 
się do Wydziału Gospodarczego Str. Naro- 
dowego w Łodzi, ul. Piotrkowska 86, gdzie 
ropita otrzymać adresy firm chrześcijań- 
skich. 


Na wszelkie zapytania listowne należy 
dołączyć znaczek na odpowiedź. Wydział 
Gospodarczy Str. Narodowego w Łodzi, ub 
Piotrkowska 86, m. 10. 


Echa pożaru w Ostrowcu 


Ostrowiec, 24. 8, — Informowa- 
liśmy o znalezieniu na strychu płoną- 
cego domu żydowskiego w Ostrowcu 
karabinu maszynowego, karabinów 
ręcznych i amunicji. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, amunicję powyższą zgroma- 
dził na strychu w czasie wojny świa- 
towej właściciel domu ś. p. Roman 
Darowski, który w tym czasie był ko- 
mendantem milicji. 


Listy do redakcji 


Okręgowa spółdzielnia 
mieczarska.: 


Otrzymujemy poniższe pismo z pro- 
śbą o zamieszczenie: 

„Jak wiadomo, Żydzi nie kupują 
mleka w sklepach spożywczych i hur- 
towniach czy też mleczarniach, gdyż 
mleko to , azwłaszcza w butelkach czy- 
szczone i pasteuryzowane, nie jest ka- 
szerne i nie posiada brudu, który jest 
odwiecznym towarzyszem każdego Ży- 
da. Żydom w dalszym ciągu dostarcza 
do domu w brudnych bankach, brudny 
Żyd-,„pachciarz* mleko, tak zwane czy- 
ste, prosto od krowy, „kuszer*, Do- 
stawcę tego często spotykamy na licy 
lub podwórzu domu, zamieszkałego 
przez Żydów. Samo przejście około 
tego handlarza przyprawia o mdłości. 

Lecz nie o tem chcę mówić. Nie- 
chaj Żydzi spożywają sobie te brudy 
i kupują w dalszym ciągu mleko od 
pachciarza, ale dlaczego my, chrześci- 
janie, mamy za pośrednictwem Okrę- 
gowej Spółdzielni Mleczarskiej kupo- 
wać mleko w żydowskich butelkach. 
Odbiorcami Spółdzielni są wyłącznie 
chrześcijanie, a Żyd robi na tem inte- 
resy, boć nie jest tajemnicą, że -czę- 
stym gościem po pieniądze w Spół- 
dzielni jest Żyd, dostawca butelek, 
Wąchockier. 


Czy zarząd Spółdzielni nie zna adre- 
sów chrześcijańskich hut szkła? Mamy 
ich dość. Robotnicy nie mają co robić 
w tych fabrykach, głodują, a Żydzi tu- 
czą się nąszą pracą i to za pośrednie 
twem tak poważnej, jedynej w naszem 
mieście placówki mleczarskiej. 

Może zarząd Spółdzielni zechce bli- 
żej wyjaśnić tę sprawę. 
: SZPERACZ 


Zawiadamiam uprzejmie, iż w dniu 
1 września b. r. 


otworzyłem w Kaliszu 
przy ulicy Marszałka Piłsudskiego 


narożnik Franciszkańskiej 


Skład Rowerów 


Radjoaparatów i Radjosprzętu 
Patefonów i Zyrandoli 


i wszelkich materjałów elektrotechnicznych 
Olbrzymi wybór, niskie i ściśle stałe 


ceny — dają rękojmię korzystnego i uczci- 
wego zakupu. 


UAAARARAARAARRRARNRAA 
Zakłąd elektrotechniczny 


Prywatne Gimnazjum Zeńskie 


h Chrześcijański oddział radjoodbiornikó Polecając się łaskawym względom, pro- 
i Prywatna Szkoła Powszechna D|z"=d Fotograficzny K pa ki planówij PUDRACHSRAkIE 5 209 
Adeli Skrzypkowskiej w Łodzi „FOTO-FOX*, Łódź  KSACZMAFTSKIA), Pcówki chrześcijańskiej. 


Łódź, ul. Piotrkowska 286 


ul. Piotrkowska 105, telefon Z poważaniem 
256-16 — przyjmuje wszelkie „ telefon 128-93 

prace w zakres fotogralji wcho-|Przy]muje instalacje światła 

dzące. Fotografje do matrykuł|! Siły i ich konserwację oraz 


FR. KRANC 
6 szt. 1,— zł  ng16go|SPrZEdaŻ radjoodbiorników i|IB 
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nasmnnnnarananannare KNEIEEAE EZ TE AGA 
Cukiernia CARLO i Caa 


Sala Palmowa, najmilsze miejsce|@ Z prawami szkół państwowych 


CA maan Meie i Pyama Soła Ponsen 


cukiernicze. Qodziennie koncert, 
wtorki i czwartki dancing. Ceny 
WŁ. ST. REYMONTA 
w Łodzi, Piotrkowska 114, telefon 243.55 


niskie. Łódź, ul. Piotrkowską 
nr. 87, tel 243-65 Sala Palmowa 
243-63 ng 157 
zawiadamiają, iż sekrętarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów codzienni 
od godz, 9 do 14 i od 17 do. 19. Egzaminy wstępne POSDODZDĄ się od dnia 
31 sierpnia b. r. o godz. 3, 


K. Niedźwiecki, kierownik szkoły. M. Kaczyński, dyrektor 


. Piotrkowska 187 Telefon nr, 177-35 
z pełnęmi prawami szkół państwowych (Kategorja „A%) 
zawiadamia, że ng 16604 


egzaminy wstępne odbędą się dnia 
2-go i 3-go września r. b, 


ng 15 368 


W Gimnazjum Męskiem 
i Prywatnej Szkole Powszęchnej 


A. ZIMOWSKIEGO 


w Łodzi, ul, Boczna 5 Telefon 121-56 
rok szkolny rozpoczyna się $3g0 września i egza- 
miny dia nowowstepujaoyoh andydatów odbędą 
się w dniach 3, 4 i 5 września, ug 15628 

Kancelacja przyjmuje podania codziennie 
ad 8-nj do t4-ej DYREKTOR. 


Ubrania męskie, mundurki uczniowskie 
poleca krawiec 
Józef Nędza, Łódź, 
Franciszkańska 10, front, I piętro, 
Zamówienia przyjmuje z wła-|$ 
snych i powierzonych ma- 

terjałów. ng 16597 


——— 


| at. 
r Op. 
Stefana kr, 


Wrzesień Wtorek: 
Środa: 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Dzierżysława 
Środa: Czcibóga 
Słońca: wschód 5 03 
zachód 1341 | 
Długość dnia 13 g. 38 min. 
Księżyca: wschód 18,11 
zachód 4,55 


Faza: Pełnia o 14 godz. 


Adres redakcji i administracji w Łodź, 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Wtorek 


NOCNE DYŻURY APTEK 


EAA Pr 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kaė- 
perkiewicz, Zgierska 54, Rychier i Łoba: 
da, 11 Listopada 86. Bojarski | Schatz. 
Przejazd 19. Zundełewicz RYS Piotrkow= 
ska 25, Cz. Rytel, Kopernika 26, M. Lipiec 
(Żyd), Piotrkowska 193; Kłopotóweki i S-ka 
Rzgowska 147. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 
Pogotowie P. C, K.: teh 102-40, 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 


Straż: tel. 8. 
Cyrk „Arena” (Wólczańską 111/113) = 
Dziś przedstawienie o godz. 8.30, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria--Metro — „Wielki plan". 
Corso — „Sekrety marynarki wojennej" 
i-„Skandale miljonerów", 
Gapitol — „Szyfr Nr. 77*. 
Ikar — „Sen nocy letniej' i „Kobiety 
w jego życiu". 
Miraż = „Bohaterowie Sybiru", 
Mimoza — „Czerwony sułtan“, 
| światowy — „Mała mateczka”. 
Przedwiośnie — „Wesoła rozwódka", 
| Palace — „Miłość cygańska". 
Stylowy = „Marzenia miłosne. 
Rialto — „Komedjańt", 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat meteorologiczny łódzkiej 
stacji meteorologicznej w miejskiem Mü- 
zeum przyrodniczem w Parku Sienkiewi= 
cza: najwyższa temperatura w ciągu do= 
by ubieglej dnia 31 sierpnia: plus 18,2 &t.; 
najniższą: plue 133 st Barometr: 7348, 
Spadek ciśnienia, slabe wiatry południo- 
wō - zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W ciągu dnia pogoda zmićńna z 2a- 
chmurzeńiami, chłodno, przelotne opady. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Majstrowie tabryczni podejmują akcje 
6 rmiowę zbiorową. W lokalu związkowym 
rrzy ul, Żeromskiego T4 odbyło sie walne 
zgromadzenie majstrów fabrycznych. Poza 
sprawami natury wewnę(rzno-organizącyj: 
mej omówiono kwestje zawarcia jednolitej 
dla całego przemysłu umowy zbiorowej, 
któraby określała ściśle obowiązki mais 
strów fabrycznych, ich place | warunki 
pracy ofaz inne, Upoważnióno zarząd 
związku (oddział łódzki) śvespół z delego- 
wang komisją då rozpoczęcia w tej mie- 
rże rokowań. Następnie omówiono sprawę 
zatrudniania w przemyśle obcokrajowców: 
Interwencje związku u władz administra» 
cyjnych doprowadziły do ściślejszej selek- 
cji cudzoziemskich specjalistów. którzy 
dótąd byli spróowadzani bez poirzeby, gdy 
w kraju znajdowali się bezrobotni mai- 
strowie, mogący te same prące wykonać 
Obecnie zezwolenia udzielane są w rzad: 
kich wypadkach j to po zasiągnięciu u- 
ptzednió opinji związku, co też znakomi- 
cie przyczynłio się do poprawy stosunków 
ma rynku pracy, jeżeli chodzi © majstrów 
fabrycznych, 


zw. Zawodowy Muzyków Chrześcijan 
„Praca Polska' oddział w Łodzi. Na icre- 
nie m. Łodzi powstał przy Zjedn. Zaw. 
„Praca Polska* Związek Zawodowy Mu- 
zyków Chrześcijan „Praca Polską. Do 
zarządu weszli: pp. prezes Morawski Alek= 
gander, wiceprezesa  Cicsiołkiewicz Kazis 
mierz, sekretarz Twiertiwow Mieczysław, 
skarbnik Ende Gustaw, kierownik orga- 
nizacyjny Olszewski Tadeusz. Związek 
mieści się przy ul. Piotrkowskiej 9, telef. 
262-569, sckrefarjat czynny codziennie od 
godz. drdo 19 bez przerwy, prócz niedziel 


i świąt. Tam przyjmuje się zapiey na 
członków. Nowopowstały Związek Z, Z. 


M. Ch. „Praca Polska“ poleca w doboro- 
wym i dowolnym składzie zespoły dancin- 
gowo - salonowe, jak również muzyków na 
poszczególne instrumenty na placówki I 
jednorazowe grania, 


Tow. Śpiewacze „Hejnał* w Łodzi 
(chór sumowy przy kościele Zbawiciela) 
mieszczący się przy tl. Śrebrzyńskiej 55, 
kończy ferje letnie i z dniem 1 września 
1036 r. rozpoczyna normalne zajęcia w sek- 
cjach: chorowej, orkiestrowej, dramatycz- 
nej i dziecięcej. Lekcje chóru mieszanego 
odbywają się dwa razy w tygodniu, w po- 
niedzialki i czwartki, w godz. od 8 do 10 
wieczorem. Sekretarjat T-wa czynny rów- 
nież w wyżej wymieniohńe dni, przyjmuje 


Numer 203 — ORĘDOWNIR, Środa, dnia 2 września 1008 = Bironas ? 


Mowy agitacyjne na zabawie 


Sąd skazał Trzęsiaka ta krzywoprzysięstwo na rok więżienia 


Łódź, 1. 9. Podczas zabawy, 
urządzonej w lokalu socjalkomuniy w 
dniu 8 listopada 1935 r. (ul. Kadłubka 
nr. 19), Chaja Sandy (pseudonim „He- 
la") i Abraham Sławny (pseudonim 
„Paweł*) wygłosili agitacyjne przemó- 
wienia, w których twierdzili, że pod- 
czas zajść w Krakowie „bagnety i Kā- 
rabiny kierowano przeciwko kierowni- 
kom  burżuazżyjnym, oficerom  pol- 
škim“, 

Obecny na zebraniu Czesław Trzę- 
siak zawiadomił o tem policję. Waro- 
żono dochodzenie, w wyniku którego 


Polinteusz 


a Szczeciński niema 


Łódź, 31. 8. — Od pewnego czasu 
w Łodzi coraz częściej zdarzają się 
wypadki rabunku w biały dzień 
prawdopodobnie „pracuje' tu jakaś 
specjalnie zuchwała i nieuchwytna 
szajka. 

Onegdaj w biały dzień zostało 
splondrowane mieszkanie żydowskiego 
właściciela drukarni M. Szczecińskie= 
Eo, który zamieszkuje przy ul. Gdań- 
skiej 12. Rabusie wtargnąwszy do 
mieszkania obezwładnili służącą Fran: 


obaj komuniści zasiedli na ławie o- 
skarżonych. f 

Na rozprawie Trzęsiak cofnął swoje 
zeznania, wobec czego pociąpnięto go 
zą krzywoprzysięstwo do odpowie- 
dzialności karnej, 

W dniu wczorajszym zasiadł on na 
ławie oskarżonych, Trzęsiak przyżnał, 
że Żydzi mówili o skierowaniu bagne- 
tów przeciwko oficerom, potwierdza- 
jąc swoje pierwsze zeznanie. Sąd nie 
dał jednak wiary k?rzywoprzysięzcy i 
skazał Czesława Trzęsiaka na 1 rh 
więzienia. 


ma pecha 


30 tysięcy złotych 


ciszkę Polinceusz poczem zrahowali 
30 tysięcy złotych przeważnie w zło- 
tych monetach dolarowych. Gdy są= 
siedzi usłyszeli krzyki i przybyli z po- 
mocą, nie było juź ani napastników 
ani pieniędzy. 

Polińceusz ma pecha — poprzednio 
pracowała ona u niejakiego Bksztejna, 
któremu w tym czasie równie zrabó- 
wano kilkadziesiąt tysięcy. Okazało 
się jednak, że Polińnceusz nie miała z 
tem nic wspólnego. 


| i 


zapisy na członków popierających i czyn= 
nych do wszystkich wymienionych &ek- 
cyj. 

Zakończenie kursu dla drużyn ratow- 
niczych Czerwonego Krzyża. Oddział 
Łódzki Polekicgo Czerwonego Krzyża za- 
wiadamia tą drogą wszystkich słuchaczy 
kursu dla drużyn ratowniczych, który od- 
był się w mies. maju i czerweuw, że w pią- 
tok, dn. 4. b. m. o godz. 18,30 w sali wy- 
kładowej Okręgu Łódzkiego P, C. K, przy 
ul. Piotrkowskiej 236 odbędzie się zakoń- 
czeńie powyższego kursu. W programie 
przemówienia. rozdanie legitymacyj i 
wspólna fotografja. Prosimy o punktual- 
ne przybycie. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Gmina Chójny wyjaśnia. W związku z 
nótaiką p. t „Zamiast weterana wojsk 
polskich — Żyd”, zarząd gminy w Choj- 
nach prosi o zamieszczenie poniższego 
sprostowania: 


„Nieprawdą jest, że na miejscu kiosku 
Feliksa Chyżyńskiega za poparciem Gabi- 
nowskiego — radnego gminy, pozwolenie 
na postawienie w tem miejscu kiosku p- 
frzymał Żyd Brauń, a prawdą jest że Fe- 
liks Chyżyński zarówno i Braun, pierw- 
szy kiosk a drugi ruchomy stragan posta- 
wili samowolnie ji dlaiego zostali wezwani 
do natychmiastowego ich usunięca, dla- 
tego, że staly przy wylocie ulicy i mogłyby 
spowodówać nieszczęśliwe wypadki. 

Prawdą jest tównież, że Feliks Chyżyń- 
eki postawił ewój kiosk na miejscu wska- 
zanym mu przez zarząd gminy przy zbie- 
gu ulic Wesołej i Rzgowskiej i handel w 
him prowadzi, a Braun uliczny handel zli- 
kwidował Feliks Chyżyński inwalidą nie 
jest i żadnych 6dznaczeń na żądanie óka: 
zać nie mógł. Także samo nieprawdą jest. 
że Ghyżyński posiada liczną rodzinė, a 
prawdą jest. że jest zameldowany przy ul. 

okietka, jaka samotny.” 


Wstrzymanie pociągów motorowych. 
Oddział 3 ruchawo - handlowy w Łodzi 
podaje do wiadomości, że pociągi moto- 
rowe komunikacji: Łódź Fabr. = Widzew 
= Łódź Kal. — Zgierz — Kutno, których 
rozkład ogłoszony jest w Urzędowym Roz- 
kładzie Jazdy, od dnia 8 września 1936 
roku narazie kursować nie będą. O ter- 
minie uruchomienia tych pociągów nastą- 
pi oddzielne ogłoszenie. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Głodówka u Millera, Strajk w zakła: 
dach spadkobierców Millera w Rudzie Pa- 
bjaniekiej trwa. Administracja fabryki od- 
mówiła prowadzenia rokowań. dopóki 
robotnicy nie opuszczą murów fabryki. 
Wobec takiegó stanow ska firmv, okupu- 
jący mury robolnicy w liczbie 500 osób, za- 
powiedzieli podjęcie głodówki, 


KRONIKA WYPADKÓW 


Zemdlał, bo go ucięła osa! Niezwykły 
wypadek zdarzył się na ulicy Bazarnej. 
Przechodzący taralędy 36-letni Jan Troja» 
nowski, zamieszkały przy ul. Limanow- 
skiego 80, zosiał ukłuty przez osę | tak 
nieszczęśliwie, że w mgnieniu oka spu* 
chła mu (warz. Straciwszy przytoriność, 
palt ńa chodnik. 


XRONIKA POLICYJNA 


Krwawa stawka, W mieszkaniu Stefana 
Miecińskiego przy ul. Kusej 4 między Mie 
cińskim, a jego kolegą Stanisławem By- 
slrzyckim wynikła krwawa awantura w 
czasie gry w karty. Bystrzycki zauważył, 
że Mieciński oszukuje į schwyciwszy nóż 
pchnął Miecińskiego w klatkę piersiową 
Napadnięty nie pozostał dłużnym i żłapał 
siekierę, którą rąbnął kilkakrotnie By- 

í 


strzyckiego, tak że ten padł nieprzytomny 
ż pękniętą czaszką. Obu rańnhych w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala. (kì 


JUDAICA 


Gdy „nasi* sprzedają dom. W grud- 
niu 1935 r. Judcsa Michałowicz z synem 
przeprowadziła się wraz 5 innymi Żyda= 
mi przy ul. Kamiennej 17, transakcję 
sprzedaży dömu przy uk Kamiennej 17, 
szacując dóm na 20000 złotych, od czego 
pobrano podatku 1600 zł. 

W kilka dni później Samuei Trauhe, 
mający wierzytelności hipoteczne na tym- 
że dömu nadesłał do urzędu skarbowego 
pismo, wyjaśniając, że szacunek nierucho- 
mości wynosi 45000) zł i że został sfałszo- 
wany przez sprzedawców i nabywców, by 
obniżyć cenę opłat skarbowych. Istotnie 
stwierdzono. że wbływy zoatały uszezuplo- 
ne o 2000 zł. Siedmiu Żydów pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej. 

Wczoraj sąd okręgowy po rozpoznaniu 
sprawy skazał Judesę Michałowicz, Me: 
ńachena Michałowicza, Majlccha Kamień- 
skiego, Mordkę i Surę Wajndlerów, Da- 
wida i Szajndlę Bełrzyckiego po 1000 zł 
grzywny z zamianą na 4 miesiące àresztu. 


Nie udało mu się oszukać. Przed sądem 
okręgowym w Łodzi toczyła się sprawa 
przemysłowca żydowskiego Szaji Guter- 
mana, prowadzącego fabrykę przy ul. Ki- 
luńskieo 93, Guterman mianowicie z pd- 
czątkiem 1935 roku zawafl ze swymi to- 
bofnikami fikcyjną umowę ð zawarciu 
śpółki. Pobrał od nich udziału w kwocie 
5, zł i w ten sposób traktując robotników 
jako wspólników, w pierwszym rzędzie 
nie ubezpieczał jch, następnie nie honoro- 
wał umowy zbioroweż płacąc dowolne 
stawki, co nazywało się żaliczką na po- 
czet ogólnych zysków. Ten slan rzeczy 
trwał do kofica roku, lecz gdy robotnicy 
przekonali się, że żadnych zysków dodat- 
kowych niema i nie będzie, wszczęli akcję 
Kontrola przeprowadzona przez inspekto= 
ra pracy wykazala rzeczywisty stan rze= 
czy, Umowę użnano jako fikcję, mającą na 
cełu uchylenie się od hanorowania umo- 
wy zbiorowej i ubezpieczeń j w rezultacie 
referat karny skazał Szaję Gutetihana na 
400 zł grzywny, a niezależnie od tego Tō- 
boinikóm przyznano prawo do żądania 
różnicy w zarobkach za okres wsteczńy. 
Giiterman odwołał się do sądu okręgowe- 
go. W wyniku rozprawy karę zmiidiejszono 
mu do 300 zł, ńiemniej jednak uznano, że 
umowa o spółce z robotnikami była fikcją 
urządzoną przez Gutermana w celu wyzy* 
sku robotników, (k) 


Nie pm, miógli kryć Się za firmą. Na 
terenie Łodzi istnieje wiele firm żydow* 
skich, prowadzonych przez pojedyńczych 
kupców, a noszących najprzeróżaejsze na- 
wy jak Polobuw, Podhandel i t. d. Na 
zjawisko to zwróciły uwagę władze adnie 
nistracyjńee, nietylko ze względów gospo- 
darczych, ale czysto prawnych, albowiem 
zdarzały się wypadki, że za firmowym 
szyldem dopuszczano się oszukańczych 
kombinacyj. Wyjaśniono, że używanie fir- 
my anonimowej (bezosobowej) dozwolone 
jest tylko zgodnie z ustawą przemysłową 
wyłącznie dla spółek akcyjnych i spółek 
z ograniczozą odpow, natomiast brzedsię- 
hiorstwa prowadzone jednoosobowo, nie 
mają prawa używania anonimów firmo- 
wych i szyld musi mieć petne nazwisko i 
imię przedsiębiorcy. Mieć to będzie je- 
szcze i ten skutek, że chrześcijanie z same- 
pe szyldu będą mogli już wywnioskować 
czy firmą jest żydowska, bo dotychczas 
przeważnie Żydzi kryli się takismi szyl- 
dami, (k) 


Czytajcie I abonujcie 
„Jlustrację Polską” 


Kolarstwo, Jedytnem ważniejszem wy* 
darzeniem Łodzi sportowej ub. niedzieli 
był niewątpliwie wyścig amerykański pa* 
rami na 100 kim 250 okrążeć z 10 finieża- 
mi. Po kilku biegach eprinterów, gdzie 
naogół górowali Łodzianie wygrywając w 
dwóch pierwszych miejscach bieg główny, 
rozpoczął się „gwóźdź“ programu, bieg 
amerykański. Na starcie stanęło 10 par, 
w tem trzy stołeczne, reszta żaś lokalna. 
Już pierwszy finisz po zaciętej Walce 
zdobywa Łodzianin Einbrodt przed Popoń- 
czykiem zagarniając dla siebie pierwszych 
6 punktów. Jednakże następne finisze na- 
leżą już bezsprzecznie do Popofitzyka, któ- 
ry też w każdym przychodzi pierwszy. , 
drugim finiszt słał się na wirażu niebez- 
pieczny wypadek. Jeden z kolarzy zjechał 
z toru na trawę. Cheąc wrócić ta tor rap= 
townym zrywem roweru wydostał się na 
scu. Kontuzji ulega Kolski | wycofuje się 
z nadjeżdżającym zawodnikiem, Dwóch 
następnych najcchało na zderzonych i w 
rezultacie: złamany abojczyk u Napierały, 
ciężkie kontuzje Kołodziejczyka, lżejsze 
Jaskólekiego i in. W następnym finiszu 
historja powtarza się w tem samem miej- 
ści. Kontuzji ulego Kolski i wycofuje Bię 
z biegu. Nas'ępuje przegrunowanie par, 
w rezultacie pozostaje na torze tylko 6 par 
w tem - stołeczna, trzy łódzkie i dwie war- 
szawsko - łódzkie. Reszta biegu przecho* 
dzi spokojnie 

W międzyczasie firmy rowerowe ofia- 
rują nagrody - premje dla zawodników 
wygrywających dodatkowe fińisze w po- 
szczególnych biekach. Jest to pewnego ro 
dzaju, nieludzki dopińg, w którym kolarze 
i tak wyczerpani gonitwą w kółko, etara= 
jąc się zdobyć pierwsze miejsce w dodat- 
kowych finiszach, dodają tempa, przez co 
jeszcze więcej eię wypompowują, tak, że 
przy końcu wyścigu robią wrażenie zupeł- 
nie wyczerpanych, I tak jest w istocie. 
czasy naorół uzyskane należy traktować 
za dobre. Oczywiście w dużej mierze przy- 
czyhiły się do tego prenie ofiarowane 
przeż firmy rowerowe. Jest to .poniekąd 
próbka zawodowstwa = jak się wyrażił 
jeden z widzów, gdyż pod pretekstem na- 
grody za dodatkowy finisz, reklamuje się 
przez zawodniką tę czy inną firmę rowe- 
FOWĄ. 

W rezultacie po 250 okrążeniach ćo 
wyħosi 100 kim pierwsze miejsce zajęła 
para warszawska Popończyk — Olecki, 
przebywając ten dystans w 2 godz. 43 min. 
2 sek. Ć p. przed Kapiakiem — Sialem 43 
pkt. Hofsznajdrem Kołodziejskim 11 
pkt. Starzyńskin — Osmólskim 40 pkt. 
Szmidtem — Paulem 40 pkt. i Einbrodtem 
— Wójcikiem 87 pkt. Trzy ostatnie pary 
pomimo lepszych lokat punktowych są na 
gorszych miejscach, gdyż posiadają po 
jednem okrąż niu w tyle, Organizacja 
wyścigów byłą wzorową. Publiczności 
około 4700. 


„Sokół* zwycięża. Na boisku „Sokoła“ 
przy ul. Tylnej odbył się bardzo interesu- 
jący trójmecz lekkoatletyczny pomiędzy 
zespołami „Sokoła”, Geyera i Policyjńega 
K. S) W ogólnej punktacji zwyciężył „Sa- 
kót“ zajmując pierwsze miejsce 895 pkt. 
przed Geyerem 83.5 pkt. i Policyjnym K. 
5. 6 pkt, Naogół uzyskano dobre wyniki, 
które przedeławiają się następująco: 

100 mtr. — 1. Hartman (G) 11.8 seky 
400 mtr. — 1. Maciaszczyk (S) 544 seku 


1500 mir. — i: Lenarczyk (G) w czasie 
4.875, eztäfeta 4 X 100 mir. = 1. Geyer w 
czasie 476, skok wzwyż — Maciaszczyk 


I 1.73 mir, skok wdal Janusz 6.10 mtr, Poz 
za konkursem zawodnik Wimy Modzelew= 
ski uzyskał również skok długości 6.10 
mir. Skok o tyczce dwa pierwsze miej- 
scą żajęli bracią Maciaszczykowie rów 
ńym skokiem po 3.75 mtr. Kulę wygrał 
Lindner (8) 11.38 mtr, W dysku tryumfo= 
wał również Lindner 33:35 mtr. Jako ostat» 
nia konktutencja odbył się rzut oszczepem 
w której zawodnik Policyjhegu Kuchar- 
ski zajął pierwsze miejsce rzutem 48.45 
mtr. Zain(eresowanie dość duże. Organi- 
zacja doskonalą. 


t0-lecie „Świtu”. Klub Sportowy „Swit“ 
z okazji jubileuszu :10-leeia istnienia zor» 
ganizował wyścigi szosowe ńa przestrzeńi 
Łódź — Łowicz dla zawodników licencjo- 
wanych oraz dla posiadających karty wy< 
ścigowe. Jako pierwszy odbył się wyścig 
szósowy dla kolarzy licencjowanych na 
dystansie 100 klm. na trasie Łódź — Łoż 
wiez i spowrotem. W wyścigu tym star 
towało 16 kolatzy, przyczem wyścig ukońs 
czyło tylko 9, Pierwsze miejsce zajął zna- 
ny kołarz łódzki Jaskólski (Wima) w eza- 
sie 3 godz. 4 min. przed kolegą klubowym 
Leśkiewiczem, Kacprzakiem i Szycem, 
wszyscy ż Wimy. Piąte miejsce zajął 
Czterńasty ze Świtu. Dwaj pierwei ža- 
wadnicy otrzymali na włashość puhary, 
zaś następni pamiątkowe żetony - nagro* 
dy. Drugi bieg dla zawodników, posiada- 
jących kafty wyścigowe odbył się na tej 
samej trasie, lecz już na dystansie 50 klm. 
W wyścigu wzięło udział 40 zawodników, 
ukończyła zaś tylko 26. Pierwsze miej- 
ace zajęli Pietraszewski (ŁTK) w czasie 
1.32, Szyprówski („Świt“), Krawczyk (Wi- 
ma). Pierwszych dwóch zawodników o-< 
trzymało na własność puhary, W wyści- 
gu tym za nieprawidłową jazdę żóetali 
zdyskwalifikówani Chylewski (PTC) i 
Kubsch (SKS) Zduńska Wola. Korzystali 
oni miahowicie z prowadzenia przygod 
nych kolarzy, głównie przez Janiaka ze 
Zjednoczonych. Trasa wyścigu prowadzi- 
ła przeż teran lekko falisty, a spowrotem 
utrudniał jazdę przeciwny wiatr. Orga- 
nizacja dobra, 
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DOW 


męską. czapki oraz wszelkie 
przepisowe oznąki uezniowskie okienne, ogrodowe, ornamen- uu 
poleca zaklad krawiecki St, No- dach ; 
wak, Łódź, ul. Piotrkowska 165, towe, dachowe itp. 
MAMMMAMMAMMMAMAMMNAMMMNMA telefon 236-40. n 16 829 szyby wystawowe i lustra Z prawami gimnazjów państwowych 


zz Obrazy i listwy na ramy || Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
40 lat, a biust 18-letniej 


Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S$. A. 
Mam znowu biust jak kiedy miałam lat 18 


Poznań, Woźna 15- Tel 28-63. 
dzięki użycia kremu „DIVA*, Tak pisze 


> a >» e. a 
Oddział w Łodzi, ul. Wigury 15, tel. 134-53. 
Pe 5558/9-20,54 è 
pełna szczęścia pani Marja St. — „DIVA“ 


ul. Wólczańska 123 — tel. 174-85 
zapewnia każdej kobiecie od 17 do 55 lat 


przy czysto zewnętrznym użyciu pełny przyjmuje zapisy codziennie 
jędrny biust, Przy natychmiastowym za- 3 
— w godzinach szkolnych — se w 


mówieniu wystarczy przesłać 1,50 zł na 
Egzaminy wstępne odbędą się 1, 2 i 3 września 


porto, zaznaczając na przekazie czy pożą- 
OO 


dane rozwiniecie czy tylko wzmocnienie. 
Wysyłka dyskretna. TAD, NOWAK i SKA 
ZAFEŁAD KOSMETYCZNY Poznań, 
skr, p. 125/D. z 14184 
Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo. OGŁOSZENIA DROBNE i t d. = 1 ełowa. 
i w, z. a = a ia: arty rez pro Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
RES SNAP WOPŁEZUNCZA astaga ma Ogłoszenia wśród drobnych: 1-ła milimetr 30 ; się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. 7 d ZR z di teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


WETTR=""Y""FEM"TSETWE IGR ć 
| © DOMY - PARCELE [jj Barak Dom Dwa traki 
REES ZOO O LI 


murowany. 3 pokoje. kuchnia, |sprzedam z ogrodem w Plesze-|heblarka, szpuntownica, waha- 
parcela 942 m, oparkaniona —|wie zaraz, cena 4300.— zł. Zgło- |dłówka, eyrkularka, transmisje 
studnia. elektryczność. z powo-|szenia 4 jeńca Kurjera Poznań- |do natychmiastowego użytku, — 
nieruchomość miejską dwufronto- du przeniesienia. cena 5000 zł.|skiego. Pleszew zdz 153845 ___|Oferty da Kuriera_ Poznańskiego 
wą. nadającą się na każde przed-| Wojnarowski, Rumia, Hallera 1000 samochodów zdg 84 525/6 
siębiorstwo, Zgłoszenia Gustaw |10- ng 17 102 


i CMA a rozebranych używane cześci. pod- =p | 
Eckner, Borak. pantat Gostyń. Dom wozia mleczarskie, opony najta- 10. MAJĄTKI 
— C | Gnieźnie murowany, dachówką, Dab w firmie Autosklad Poznań. : 7 
Dom Gospodarstwo 


15 „lokatorów miesięcznie 240— Da ERRENDI Rao c 46-74. 
nowy składem kolonialnym, oraz| Płaty 14000 sprzeda Faradziń-|| | de si wi ap 
ndst aT aaan że ski, ń, a JU <= 11 morgowe polskiej parcelacji, 
SETY EAA EAn 2 E Den ZEW = Gospodarstwo pszenno - żytniej, żniwami „in- 


54 morgi pszenno - buraczane,|wentarzami, budynkami sprze- 


mundurki, płaszcze, garderobę 


GIMNAZJUM i SZKOŁA POWSZECHNA 


Z. PĘTKOWSKIEJ w ŁODZI, 


ul. Wólczańska 55 ng 16 300 
Zapisy przyjm. codziennie sekretarjat w godz. biurowych 4 


Sprzedam 


(ea 


utrzymuje swieżość cery 
„w każdej:porze roku 


Kilińskiego 2, zd 81 465 inwentarz żywy, martwy, Ssprze-| dą iński, P i 
—————— > 3 2 ` 0 a m. Paradziński, Poznań, Pie- . > z 
sej „DOM dam. Zgłoszenia Agentura Ore-|kary 19 70 1. zd'84 633 R. Barcikowski S. A. Poznań 
Mam prowincji, kolonjałka, restaura-|qownika, Oborniki. Czarnkowska a 
dom w Powidzu wraz budyn-|CI%, sala, 2 morgowem ogrodem t n 17 073 ng 15 931/8 
kami i 54 morgi ogrodu na enie. Położony RON AA Pi k nia 103 b)l > 
sprzedaż. _ Cena podług ugody,|ziiski, Poznań, Piekary = Fiekarni morgi ziemi 3 klasy, zabudowa- nni 
Wincenty Pomoski, Budzisław, zd 84 640 30 lat. mieszkanie zaraz. Oferty|nją Ee Pern Palta przy Pozna- OE: 
poczta OPAC svat Żnin. Dom Kurjer Poznański zdg 84 T25/6_ |niu. wpłaty 10000. £t rzejęcie Zbankrutowany 
= - 3 pokoje kuchnia, ogród, 9 par- Hotel - restauracja Poznań, Polec 0] 813 Pokój towany przez Żydów, były 
w Ksiażu cel przy kościele — korzystniej2 sale. 4 pokoje restauracyjne. 0 nO O umeblowany odstąpie ZATAZ. wlasciciel warsztatu ślusarskiego 
iości ~“ P aiet sprzedam, Paradziński. Poznań, jā gościnnych w dobrym stanie = Niedzwiecką, Łódź, Jasna 6 — idealista narodowiec, ojciec ezte 
mieście powiatu śremskiego są da |S} ; 7 ch l lol 
nabycia parcele budowlane, Koó-|Eiekary 19 — 1. zd 84 63 |korzystnie sprzedam. Oferty Ku- Magiel przy Zgierskiej. raca mutygh synOw A TE 
rzystna okazja dla reemigrantów ~ |rier_Poznański dg 2831 okazyjnie kupie w dobrym sta- Eg TRZE TRE nyodo Resne) A AE EDZIA 
i emerytów, Zgłoszenia Zarząd Dom Piła taśmowa nie. Oferty Oredawnis Poznań 18 DZIERŻAWY na wozy do PERIE = 
Miejski. d 2649/4 ubkacje. 5 mórg ogrodowej, za- za 83 ade przyjmie każda prace, dozorstwa 
budowania gospodarcze, wpłatajmodel cieżki. prawie nowa, ko-|————————— = 5 » s | ai ya i tia 
Domek 2000— Bączkowski, Poznań, —|rzystnie do nabycia. Melali Sliwki Piekarnia z £ w DE tag S EE Daska 
dawr w tkolisy © ia kupie, Wielkie Garbary 53 — 24. Poznań. Karwowskiegó 12. kupuje każdą ilosć — Wabryka|%. pelnym biegu w dużym mie-| J3 SRR ener iczny”* 
Agenci wykluczeni. Oferty 2 po- zd 84 143 de 2771 marmelady Śledzriski, Poznań, |$cte POREDRRA on a wyna Tta 7 16349 à 
A 'kluczeni, $ R pin ża b s4 aggljęcia, za zgodą gospodarza. _ — | ——— 1034 
daniem ceny do Orędownika, Po- Wroniecka 17. zd.84 466 adres wekas Orsiawnik «Piz > 
znań zd 84 96 Okazja! Dom - —-—+—-,->--—_—-__Śsm | A To 5 , Rolnik 
3 ae morg żytniej... 150 Hot: 20 [nowy dochodowy. signen towa- Jabłka wad 2d SAIE praktyki wazonhstronnie pen 
ak. torf, z powodu podziału —|rem, ogrodem przy Poznaniu — p h A . £ T ny, wieloletnią praktyką, lat 30, 
3 ekani Ra ikaóyj sprzedam. Cena 75.000 zł, wrła-|sprzedam 6000—  PBąezkowski.|kupuje każdą ilość. Fabrykaļ_ _ Dzierżawa energiczny, jga maj znający dò 
Dony, PIE RATINA, | UDIACYJ, OBTO-| + 20.000 zl. Wojnarowski. —|Poznań, Wielkie Garbary 53 —|marmelady  Śledziński, Poznań: 35, pszennej, 1 koń, 3 krowy. ob-|brze księgow gospodarczą — 
dem przedmieściu Poznania, ce-|j$ unią. ng 17103 m. 24. zd 84 742 Wroniecka 17. zd 84461 |jecie 1600,— 9 lat, Szymala, —|przyjmie posadę na  ordynarię 
na 12000, wp.ata 8000, „Reko- Września, Miłoslawska 2. pH modeie 
mendacja', Poznań d 84 808 jako samodzielny lub pod dyspo* 
J ; EOE DUN zycje. Referencje i świadectwa 


zd 84 839 


Dom 
nowy 4 pokojowy, morga ogrodn 
Wrześni hez długu 3900— zl. 
z mala, Września, Mitosis rsks 


E: PIENIĄDZ jA 


Akc 
fabryk Herzfeld i Victorius od- 
dam 200 sztuk po 9 zł. Rosiński, 
Poznań, Wierzbięcice 17. 

zd 84.598 


Wypożyczę 
2 tysiące złotych w papierach 
wartościowych na 4 miesiące. — 
Adres wskaże Oredownik 


z SR? pierwszorzędne na żądanie, Ofar- 
Ośmdziesiątmorgowe |ty Orędownik Łódź, pod _ „do- 
bura Bn "Pod 4 żniwa-|bry gospodarz", n 16 348 
zna sorzystnię wy* = 1 
oznaniu korzystnie wy- — Kelner "= w 


objecie 6000, — “Bae 
ań, Wielkie Garba-|kawaler, inteligentny. przystojny 
i zd 84 144 poszastue L ye . portjera 
amerdynera, woźńego, numero- 
15 wego. Solidny, pierwszorzędne 
mórg pszennej, zabudowania ma- referencje. Zakopane Skibówki 
sywre bez długu, 2 krowy 3900|132. Feliks Dunal: n 15 867 


r Szymala, Września, Miłosław= 
ka 2, zd 84 T82 „ Poszukuję 

pracy jako woźnica lub w gospo- 
darstwie. złożę 200—300 kaucji 
Oferty eby Eoman 


szych czasów Wroclaw, Koncert 
rozrywkowy. Monachium. Suita 
taneczna = teematy lndowe. — 
"117.30 Budapeszt, Muzyka cyzań- 
ska. Wiedeń, Recital skrzypcowy 
17.40 Brno, Koncert solistó 
18,00 Lipsk. Sonaty sk 
we. Frankfurt. Koncert roz Eri 
kòwy. 18.03 Bukareszt, Muzyk: Dzierżawa 
rumuńska, 18.25 Wiedeń. „'Tr-|GQ pszennej, żywym. martwym 
,|stan i Izolda“ — opera h, War-jinwentarzem, właściciela 12 lat, 
nera (tr. z Opery), objęcie 2000, — Szymala. Wrze- 
19.00 Budapeszt, Recital śpie-|Ś Miłosiawska 2. zdS84 7581 


waczy. Wroeław. Muzyka tane 
na. 19.05 Rysa Koncert muzy 22. ZGUBY 
romantycznej 19.10 Królewiec. "TRZE ET ZZA Z O 


Wi. Reymonta: 14.30 muzyka no- 

OGÓLNOPOLSKIE pularna (plyty: — 18,00 jekno 
Ziemi Pomorskiej": ..Kra st 

Środa. 2 września. |iezior — Pojezierze 

6.30 audycje porannee: — 12.23 WYK! rdosiaw 
koncert w wyk. reprezentacyjnej 
ork, kolejow od dyr. darosia- 
wa Leszczyńskiezo (z Katowic): 
15.30 wiadomości gospodarcze: — 
15.46 „Niezwykle przyzody Jedr- 
ka i Felka" — eluchowisko Ta- 
śjeusza Mąrkowskiezo dla dzieci 
[a Poznania)” 16.45 „Gentiis ga- 
lants de France" — piosenki sta- 


f olniersk'a 
(ofyty): 15.25 „W é tlieach dla 
bezrohotnych * — wyzl. redembta- 
rysta Ojciec Solara: 18.30 koncert 
reklamowy. 

Lwów — 12.03 Mody" — w 
oprac, Stefanii Zielińskiej: 14.30 
koncert życzeń: 17.20 chwila Pie- 
cavera (pyty): 18.00 Silva rerum: 


zd 84 61 
Niemieckiego 
pomoce lekcjach obejme przytem 


inne zajęcie, książkowość lekką 
pracę. Agronom kawaler. Ofer- 


zd 84 597 rofrancuskia w wyk. Wandy|18.05 recital śpiewaczy Stefana ) 

genin piegi ni chóru SRA Śnieżka pumi: 18.25 ..Nowa op ror E AA ty Orędownik, Poznań zd 84582 

rte". Slowo wstępne_i akom-|sownia wchodzi w życie — od-| Utwory R. Schumanna, 19,2 - s i 
SPRZ panjament Stanisawy Haras czyt wygl Henryk Balk; — 18.25|szyce. Muzyka lekka. 19.30 An-| . Przybłąkała 27. WOLNE POSADY 
> skiej (z Wilna): 16.40 zespól =a-| koncert reklamowy. glia (Nat, Proer.). Muzyka ta-|się suka czarna z buldogów. Do . 
Sprzedam paw! Partai zes: NAA Katowice 12.03 chwilka spo neii Bruksela f K E Ne BER Towoaki W E. 
TE taty: 1 k i 3 == / — 12.0: wilka 9- A e, ar 2, Zgiersk 2 rorsk c 
sypialnie. jang, m t0 krzesla,| jonceg, Sy O one lecziat AAE wiadomóc Mayr BA Fryzjerka 


otomane. Niedzwięcki. Łódź — 
Jasna 6. przy Zgierskiej. 


Dom 
murowany, T ubikacyj parce- 
la 1016 m, cena 15.000 zł, wrłaty 
10.000 zł. Wojnarowski, Rumia, 


wodna, młodsza od zaraz. z utrzy* 
maniem. Gończ. Puck. vow. mor- 
ski. __zd 83 839 


Czeladnik 
siodlarski możę się zgłosić, Wine 
centy Borowiak, Śrem, ul. Mic- 
kiewicza_46. zd 84 506 


Pewna 
egzystencja dla stelmacha, dom, 
morga ogrodu, warsztat  sprze- 
lam 1500—  Bączkowski, Po: 
znań, Wielkie Garbary 53 — 4 

zd 84 745 


(Les nous): 17.50 ..Anegdoty z 


p 1 ace: |svmfomiczny Anglja (Nat. Prozr.) E ACZ TNRENEM 
koncert życzeń (nlyty): Kestiwa] Bacha. Transmisja z 23. ROZMAITE 
E inne 


życia Leonarda da Vinci“ — po- domości riełdowe: 15.30 . Qu Halu. 20.10 Koniecswust. 
zwadanka — wygl. dr. Jadwiza|j dza” — felieton Floriana Poc Muzyka rozrywkowa. Budapeszt. 
Puciata-Pawłowska; 18.0 wrozra-| Śpiewaka; 18.00 „Atak mod Góra| Koncert uroczysty z udz, Beli 
my lokalne: 18.50 pogadanka ak-|Św. Anny" — opowiadanie Józefa] Bartoka (fort) 20.30 Anglia 
tanai 19.00 koncert w wyk. m3- RARE wag Piona Mez, gr) Bomi siachow.c 

3 lej orkiestry z nudziałem| KOWSKIEGO: „30 KOTC ex Strasburg „Cyruli Zaw ']- 
RUŚ ng 1 101| Mari Kaupe gooraj) | Aleksan- mowy: 20.0 ..Zartebie Dabrow- — onera_Rossiniezo. — 20.35 
Plac fra Hernesa (tenor) oraz Juna|skie ma glos". Bukareszt, Recital skrzyncowy. 
budowlany z ogrodem owoco-| Kurnakowicza (z Wystaw Kraków — 12.03 Prosimy do|20:40, Rzym. Koncer symfoniczny. 
wym ul, Zagajnikowa, place pod-| dlowej): 20.30 C í mey | mikrofonu"... 14.30 wesole oopo-| Mediolan, Koncert myzvki ludo- 
miejskie i parcele letniskowe| mówia o Pols 2 2 ludnie (płyty): 18.00 ..Niezwykjy| wej. 20.45 Sztutzart. „Przyjemne 
sprzedam. Janowski. Łódź, Rad-| wieczorny: 20.55 pogadanka aktu- proces* (na marginesie powiesci dźwieki wnadaja nam w ucho" 
wańska 8, telefon 215-96. alna: 21,00 koncert chopinowski Franciszka Katka) w obr. dx |KQncert „rozrywkowy, Kolonja, 


Akuszerka 

udziela porad, dyskrecja. Łódź 

Żeromskiego 54, telefon 182-36, 
n 16 121 


Chześcijańska 
wypożyczalnia sukien ślubnych i 
balowych najelegantsze fasony — 
Łódź, Limanowskiego 38 (dawn. 
Aleksandrowska) w pralni, 

ng 16 296 


n 16 592 w wyk, Henryka Sztompki: 21,80) Agama Bara z odnośnemi recy-|--7 muzyka wrzez Świat”. Jasnowidz 
= — | Cezar Franc Sonata na forte-|ronżarmi- 1815 we: ; ę 21. 5 , Włosk = FFA P i 
Bazar ian i skrz Wskona wóy: | SG ojc: 0 gaomosni z dnia.. zyka ohoroga BE Dioska mu Dzami — obdaszón „Jarem Bo- s sk 


18.20 odeczyt: „Jak rachował 1 


> ży A E f 1; ;ła-|damsko - męski „dobry ondula* 
rzednik egipski" — wyo, dr. Wi-| T. Muzyka kameralna. Koeniesw,| 2:7 worówada Cię na wia Je ró : 


| W.| sciwy tor życia we wszelkich|tor oraz fryzjer męski potrzebni 
Muzyka kameralna. 21.45 Buka-| kierunkach: miłości — loterii —|Zaraż utrzymaniem. Oferty wa: 
reszt. Muzyka salonown. 21.50|kraqzieży — odszukania zazinio-|TUNKami: QCzekoński, Gostyń, 
Mediolan. Koncert orkiestrowy. nych osób. Nadeślij date uródze- zd 84 901 
22.00 Stockholm. Muzyka ta-|nia — jęjen złoty znaczkami na 


p 
„Belachini*, Łódź, Piotrkowska| Jakób i Bran 
309, przy ul. Reymonta, firma 
katolicka, poleca po cenach naj- 
niższych przybory szkolne, rzeź- 


by zakopiańskie, zabawki, sztuki 


ji 8 v Gimplomja (ze ë 
wowa): 22, iadomości sporto-| paj 7N > | 
we: 22,15 lek piosenki i melo- adi Er Dody I 
die w wyk. Oli Obarekiej, Jerze- 248. 

y zo Lawiny (duet wokalny) i| Łódź — 11.00 koncert południo- 
magiczne. Dostawa materjałów| Wipczysława  Hohermana  (sa-|wy æ płyt: 12.08 marsze (plyty): 


piśmiennych do szkół i biur. u wyj pd © x : iar ‘[neczna, 22.10 Bruksela flam, Mu-| porto. Przyjmuje osobiscie Dżam* SĘ Dwaj 
n 16 504 Esofon, i wiolonczela), 15.27 wiadomości piełdowe tódz-| zoka jazzowa. Koenizsw,| Kraków Wielopole "/2 dzielni pomocnicy piekarscy na 


stalą posade mogą sie zgłosić, 
kaucja pożądana, lub wydzierża- 
wię piekarnię przepisową. Ka+ 
waderowie z gotówką mają pierw= 


pre e idz- 22,30 
saa = KRAJOW a AS ję EE EA: „Nocna, muzyczka”. Kolonia. Mu- ne 15 670 
towarem, maglem, mieszkaniem, z nerka Dorana (mlyty): = 125 AI ky kier Ania 
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— Ach! — zawołał do nich — złama- 
liście słowo i oto znajduję was bezsil- 
nych! A jeszcze wczoraj przysięgliście 
mi, że zachowacie się w spokoju. 

Wszelkie jego wysiłki, ażeby ich u- 
strzec od zagłady, ażeby ich powstrzy- 
mać od rzucania się na ślepo w nie- 
dole, były daremne, 

Młodzieńcza rzesza, walcząca teraz 
z takiem bohaterstwem, obiecała wo- 
bec próśb ostrzegawczych nie iść w si- 
dła, zastawione na nią, i nie przele- 
wać krwi zbytecznie. 

Przyrzekli, ale obietnicy nie dotrzy- 
mali. Z nożem za pasem i szablą w rę- 
ku, a dziką ochotą do boju w oczach 
spostrzegł ich znowu. 

Bezbronny, na pewnem wywyższo- 
nem miejscu, widoczny dla nich 
wszystkich, gdzie promienie słońca 
najgoręcej grzały i gdzie kule biły naj- 
gęściej, stał pośrodku. 

Jego oczy przebiegały tłum jak o- 
czy orła, mierzącego ziemię. Przy bły- 
skach stali i podniecającym śpiewie 
rewolucyjnego hymnu  zaczerwieniły 
mu się policzki. 

Uczucie pokory opanowało walczą- 
cych. 

Poprzysięgli mu zachować spokój, 
a już liczne trupy leżały na ziemi. 

— Przez jeden dzień nie mogliście 
słowa dotrzymać, przez jeden dzień 
dochować wierności, gromił: 
Miałem wasze przyrzeczenie i tak to 
go dochowujecie? Wiedziałem, że by- 
liście zdradzeni; wiedziałem, że was 
umyślnie wciągano do walki, ażeby- 
ście sami przez się nieszkodliwymi się 
stali i ażebyście wyginęli z własnej rę- 
ki. Ostrzegałem was, a wyście słuchali 
mnie i zapewnialiście, że się oprzecie 
pokusie, pozostaniecie w domu. Take- 
ście dotrzymali przysięgi? 

Młodzież cisnęła się jeden do dru- 
giego i ze wstydem opuszczała głowy. 

Najmłodszy z nich, chłopiec, o któ- 
rego życie błagała matka Tricotrina, 
patrzył nań z rozpaloną twarzą i z 
wyrazem miłości pełnej szącunku i 
mocniej przyciskał broń do siebie. 

— My walczymy za wolność, — wo- 
łał: — bez niej życie jest nic nie 
warte, 

— Niech bez niej życie będzie bez 
uciech, — łagodnie odparł Tricotrin, 
— ale i bez radości może być wielkiem 
i zaszczytnem. Wielkością życia jest 
jego gotowość da ofiar. O dzieci, je- 
steście ślepi i zbłąkani, tracicie swo- 
je siły, goniąc czcze mary. Nazywacie 
miłością ojczyzny i bohaterstwem to, 
co jest jedynie wybrykiem namiętno- 
ści waszego niedoświadczenia. 

Burza niechęci przerwała mu. 


Kochali go i szanowali wszyscy, 
ale w swej żądzy walki nie chcieli go 
słuchać. 


On ostrzegał cierpliwie 1 niewzru- 
szenie, aż ich wściekłość stygnąć po- 
woli jęła. 


— Na mnie podnosicie swóje ręce? 
— zaczął znowu: — chcecie mną za- 
chwiać przez swoje krzyki i groźby? 
Ba, ludzie, którzy lękają się śmierci, 
nie przychodzą tutaj. Umrzeć, gdy już 
nie można żyć z honorem, jest rzeczy- 
wiście podniosłem, ale umrzeć, gdy 
życie nie jest łatwe, to nie żadna 
wzniosłość, jest to tylko podłe uspra- 
wiedliwienie samobójstwa, Umierajcie 
w walce przeciwko  nieprzyjaciołom 
waszego kraju, jeżeli tego zachodzi po- 
trzeba, ale nie w walce przeciwko wła- 
snym braciom. Przemóc samego siebie, 
wyćwiczyć duszę w cierpliwości, być 
w ciągłej walce ze złem, to trudniej, 
niż rzucić się przed paszczę armaty. 
Zamiast opuszczać złotą minę obo- 
wiązku, sięgacie po tęczę sławy; ga- 
pominając o własnych błędach, zaj- 
mujecie się publicznem cierpieniem 
i występkiem narodowym. Jesteście 
dziećmi, których męstwo niedotknięte 
jeszcze spoczywa w rękach waszych. 
Nauczcie się naprzód żyć, zanim zacz- 
niecie uczyć innych życia. Odłóżcie 
broń swoją, nie zdohyliście prawa, a- 
żeby się nią posługiwać, Dopiero, gdy 
będziecie mieli za sobą czyny wybitne, 
powrócicie znowu tak uzbrojeni, a nikt 
nie będzie śmiał wam powiedzieć, iż 
dlatego, żeście żyć nie umieli tak, jak 
żyć trzeba, żeście dlatego tylko chcieli 
umrzeć! 


— — 
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I znowu dał się słyszeć pomruk nie- 
chęci. 

Tylko syn wdowy odłożył swoją 
broń, zerwał odznakę buntu z piersi 
i wystąpił z szeregu walczących. 

— To dobrze, — uśmiechnął się Tri- 
cotrin, — pomyśl teraz, dopóki jesteś 
młody, o swej matce, a gdy starszym 
hędziesz, staniesz się niemniej dziel- 
nym dla obrony ojczyzny. 

Postępek chłopca przerwał szacu- 
nek, jaki trzymał w karbach wzbu- 
rzoną masę. 

— On chce nas opuścić, chce nas 
zdradzić! — zawołano groźnie i ka- 
onoo zaczęły lecieć na głowę dziec- 

a. 

Pewien młody człowiek, jeszcze 
bardziej zagrzany gorączką chwili niż 
inni, wzniósł do góry ciężki odłam 
granitu i cisnął go na chłopca. 

Tricotrin widział to. Widział w po- 
wietrzu niebezpieczny pocisk i chłop- 
ca pociągnął na swoje własne miej- 
sce. 

Kamień padł, chłopiec ocalał, 
jego zbawca runął trafiony. 

Krzyk rozpaczy z tysiąca piersi roz- 
legł się w powietrzu, poczem nastąpiła 
milcząca zgroza. 

Tricotrin leżał na ziemi, a krew po- 
woli spływała mu z rany. 

Okrutny ból i szalony żal ogarnął 
tłumy. Ogólna wściekłość skierowała 
się na tego, który dokonał tak niefor- 
tunnego rzutu. 

Rozpostarto chorągiew na deskach 
i ułożono na niej Tricotrina. Głowa 
jego zwieszała się, oczy miał bez bla- 
sku, ale nawet w śmierci był zbawcą 
wiernych sobie. 

Powracające wojska zastały wal- 
czących w rozsypce, a i plac boju zo- 
stał opuszczony. Spostrzegli tylko 
smutną gromadkę, z płaczem otaczają- 
cą konającego. 

— Nie żałujcie mnie, — pocieszał 
ciężko ranny płaczących. — Cierpie- 
nia starości opuściły mnie w ten spo- 
sób. Umieram w południe, zanim na- 
stąpi mrok nocy. Jeżeli jednak chce- 
cie, ażebym umarł w spokoju, to za- 
niechajcie przelewu krwi i wróćcie 
spokojnie do -domu. 

Odłożyli broń i połamali ją. 

Oczy Tricotrina sennie przebiegały 
po tłumie. Jego wzrok był znowu ja- 
sny, ale głos jego ledwo dawał się 
słyszeć, W cieniu jednej bramy spo- 
strzegł wysoką postać mężczyzny, któ- 
ry zdaleka przyglądał się walce. 

— Zawołajcie tego pana do manie, — 
rzekł do najbliżej stojących. 

Pośpieszono spełnić jego życzenie. 

Wezwany zbliżył się do konającego. 

Tłum rozstąpił się z szacunkiem. 

— Bracie! — szepnął Tricotrin: — 
teraz dowiedz się, kim jestem. 

— O Boże! Dlaczegóż tak długo by- 
łeś straconym dla mnie, — westchnął 
DA Estmere. — Bracie, o mój bra- 
cie 

— Bo kochałem wolność i wiedzia- 
łem, że nie zechciałbyś zatrzymać ani 
swoich dóbr, ani swego tytułu, gdybyś 
był wiedział, że żyje. Jeżeli wątpisz, to 
znajdziesz w mojej izdebce papiery, 
które ci wszystko potwierdza. Czy ci 
teraz dziwnem wydaje się moje życie, 
Eustachy? Czy widzisz w niem tajem- 
nicę lub hańbę? 

— W mojej dumie i w mojem za- 
ślepieniu śmiałem cię potępiać, bracie! 
O Boże! Gdybym sie był domyślał! I 
przez te wszystkie lata okradałem cię, 
a ile razy cię spotkałem, to miałem dla 
ciebie jedynie drwinę i żart. 

— Nie rób sobie żadnych wyrzu- 
tów, nie masz czego żałować; ale jeżeli 
przypuszczasz, żeś mi coś winien, 
spłać mnie na swój sposób. 

Żądaj wszystkiego, co chcesz. 
Czy nie wszystko, co posiadam, jest 
twoją własnością? 

— Nie! Twoja wola i twoja duma 
już nie są moją własnością. Jeżeli mi 
rzeczywiście chcesz dać to, czego pra- 
gnę, to nie zarzekaj się miłości do 
tej — 

— Tyś ją we mnie zabił! Wobec 
ciebie mogę uchodzić tylko za zarozu- 
mialca, który się zaszczyca cudzą wła- 
snością. 

— Nie wiedziałeś, że prawy właści- 
ciel żył jeszcze, bobyś się był wszyst- 
kiego wyzbył, wszystkobyś mu zwró- 
cił Ale ja cię nie o to proszę, proszę 


ale 


cię, ażebyś mi cfiarował swoje na- 
miętności. Przyjmij ją z powrotem do 
swego Serca, daj jej swoje przebacze- 
nie i powróć jej swą milość. 

— Nie mogę, bracie. 

— Czy dlatego, że jest córką Co- 
riolisy ? 

— Dlatego, 
wierną. F 

— Wobec ciebie kłamać nie będzie 
i tobie wierności dochowa. Ja jej prze- 
baczyłem, czyżbyś ty miał nie przeba- 
czyć? I cóż znaczy jej nieprawość wo- 
bec tej, jaka mnie dotknęła? 

— Tak, jak tobie zrobiła, zrobi i 
mnie. 

— O nie, Eustachy, ona ciebie ko- 
cha, mnie nigdy nie kochała. 

— I to właśnie jest jej , 
winą. 

— Nie, ona kochała mnie wesołą 
skłonnością dziecka, tobie poświęca 
miłość, jaką dorosła kobieta raz tylka 
ofiarować może. Umierając, przysię- 
gam ci, że cześć jej jest niepokalaną 
i czystą i że jej dusza za twoim wpły- 
wem może się wznieść do najwyższych 
szczytów. Ona teraz cierpi, jest srodze 
zgnębiona, czy chcesz jeszcze bardziej 
ją poniżyć i udręczyć? Patrz, ja przez 
całe życie starałem się ją ustrzec od 
wszelkiego bólu i dostarczyć jej uciech 
jak najwięcej. Czyż wszystkie moje za- 
biegi miałyby być daremnie, skoro 
ty chcesz odepchnąć od siebie jedyną 
istotę, którą kochałem? Tam, gdzie ja 
przebaczyłem, ty nie powinieneś szczę: 
dzić przebaczenia. 

— Niechże się stanie według twej 
woli! — rzekł Estmere: — będę się 
starał jej przebaczyć. 

— Przez to spłaciłeś hojnie dług, 
zaciągnięty u mnie, Eustachy, — za- 
wołał Tricotrin z rozjaśnionym u- 
śmiechem. — Bądź dla niej zawsze do- 
bry i czuły i szanuj ją. Życie Miry, to 
mój zapis, który tobie zostawiam. 

Wyczerpany opadł w tył. 

Głucha skarga obiegła tłum i z ulf- 
cy na ulicę poniesiono ją dalej. 

Wysoka, smukła postać kobisty 


że kłamie i jest nie- 


„ciężką 


torowała sobie drogę przez ludzi i u- 
padła w pyle do nóg Tricotrina. 

Nie widziała żadnej innej twarzy, 
jak jego i nie słyszała nic, jak to, że 
on nie żyje. 

— Przychodzę za późno, zawsze za 
późno, — zawołała: — O, ludu pary- 
ski, czy nie masz kuli, czy nie ma$z 
stali dla mnie? Czem byłam kiedyś 
pomiędzy wami? Znajdką, biednem 
stworzeniem bezdomnem, którego oca- 
lila jego litość, które żyło z jego jał- 
mużny, które przez niego samego zo- 
stało wychowane w czci i niewinno- 
ści. I ja go opuściłam, zawiodłam go, 
odtrąciłam jego miłość, O, jeżeli macle 
choć iskierkę litości, zabijcie mnie! 

W jej szalonym bólu zdawało jef 
się, że jedynym ratunkiem dla niej 
jest wyznanie całej prawdy. 

Tłum nie rozumiał jej słów. Za- 
głuszyły je łkania ogólne. Ale Trico- 
trin je słyszał i oczy mu się otworzy- 
ły raz jeszcze i wzrok jego spoczął na 
niej z niewysłowioną, niemą miłością, 
której ona w żadnej jeszcze godzinie 
życia swego nie była godniejszą, niż w 


—Miro! — szepnął owym słodkim, 
lubym głosem dni dawnych, twoje 
grzechy były tylko słabością kobiecą. 
Ja ci je dawno przebaczyłem. Dein, 
da zamieszkuje teraz w twem sercu, 
zostań jej zawsze wierną i święcie jej 
dochowaj. W miłości Estmera moja 
nie będzie ci potrzebna. Zachowaj z 
mojego życia takie tylko wspomnie- 
nia, jakie cię pocieszą. Umieram, za- 
dowvolony. Moja śmierć ocala te 
wszystkie dzieci. Życie było piękne, 
ale i śmierć witam z radością. Pochyl 
się, Miro, i pocałuj mnie! 

Przez chwilę leżał bez ruchu, jego 
wzrok przebiegł po ludziach i wzniósł 
się ku niebu. 

— Chciałbym raz jeszcze zobaczyć 
słońce, — szepnął: — jest ta uśmiech 
Boga! 

Z temi słowy osunął się.i umarł:== 
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Jaką musimy posiadać flote wojenną? 


„Kurjer Warszawski* podaje z kół woj- 
skowych projekt programu budowy na- 
szej floty wojennej. Realizacja projektu 
obliczana byłaby na 10 lat: 1936 —1945, 
Według tego programu nasza flota wojen- 
na powinna posiadać: 

a) 3 okręty linjowe pò ca 25,000 tonn, 
IX dział 305 mm, 30 wezłów, 3 samoloty; 

b) 1 krążownik lotniczy 6.000 tonn, 
VIII dział 152 mm, 35 węzłów, 12 samolo- 
tów; 

c) 1 krążownik minowy — 4.500 tonn, 
VII dział 120 mm, 35 węzłów, 600 min. 
2 samoloty; 

d) kontrtorpedowców ca, 2.000 tonn i 
39 — 40 węzłów; 
$d 12 eskortowców ca. 600 tonn i 30 wę- 
złów; 

f) 12 torpedowców motorowych ca. 15 
— 20 tonn, 45 węzłów; 

g) 12 łodzi podwodnych po 500 tonn i 
17,5 węzła; 

h) 3 podwodne stawiacze min po ca. 
1.000 tonn i 14 węzłów; 

i) 6 podwodnych krążowników po ca. 
1.100 tonn i 18 węzłów; 

j) 1 stawiacz min obrony brzegowej 
2.1000 tonn i 20 węzłów (okręt szkolny 
podchorążych); La hinian EE a 


k) 16 traulerów po 150—200 tonni 

1) 3 okręty pomocnicze (transportowiec, 
ropowiec, warsztatowiec) łącznie około 
8.000 tonn, szybkość 14—15 węzłów; 

m) 1 bazą łodzi podwodnych — 3,000 
tonn, 16 węzłów; 

n) 4 holowniki dalekomorskie po ca. 

120 tonn. 

Razem około 150.000 tonn, czyli normę 
przyznaną nam w Gęnewie podczas obrad 
konferencji rozbrojeniowej. Część pówyż- 
szych okrętów już istnieje lub znajduje 
się w budowie (2 duże kontrtórpedówce, 2 
krążowniki podwodne i duży stawiacz 
min 

Kontrtorpedowców „Wicher“ i „Burza“ 
po 1.600 tonn nie wzięto pod uwagę ze 
względu na to, że ich typ będzie przestarza- 
ły w momencie urzeczywistnienia powyż- 
szego programu morskiego (nadawać się 
będą jeszcze do celów szkolnych.) 

Koszt wykonania całego programu 
(łącznie z okrętami, będącemi w budowie), 
wyniesie około 1.500.060,000 zł, rozłożony 
na 10 lat, z możliwością spłat i po tym 
terminie, Roczne spłaty nie przekraczają 
150 miljonów złotych, przyczem w znącznej 
ich części są możliwe wymiany gospodar: 
cze. 
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Przyjęcie 

Nadzwyczajnie gościnnie przyjęto 
mnie w pułku. Tak było zresztą w 
dawnym pułku „macierzyńskim* w 
Inówrocławiu. Witali mnie jak matka 
wita marnotrawnego syn4. Było mi 
dobrze, powiedziałbym nawet przytul- 
nie. Zżyliśmy się, jak w małżeństwie. 

Kiedy miałem odchodzić, nie chcieli 
mnie wprost puścić, Naprawdę nie 
można było się wydostać: dali mi 10 
dni paki... No, ale cieszyłem się, bo to 
chyba z dobrego serca. Za dobre serce 
zgodziłbym się nawet na... dożywocie, 
Wiadomo, człowiek młody — wytrzy- 
ma, 

Swoją drogą narobiłem wtedy kra- 
mu. A, bo też byłem lekkoduch. Wie- 
cie, poszło woncgas o te nieszczęsne 
kwatery, o złe zrozumienie dobrego 
rozkazu. Wogóle, człowiek nigdy nie 
miał zrozumienia dla rzeczy istotnych 


i ważnych. 

Jak powiadam, wrzesiński pułk wi- 
tał nas bardzo serdecznie i gościnnie. 
Mam na myśli sporą grupkę oficerów 
rezerwy, którzy przy jechali wieczorną 
kolejką. (Chodzi oczywiście nie o ko- 
lejkę zakrapianej, lecz wąskotorową, 
powiatową, wrzesińską). 

Na tak zwanym dworcu w Pyzdrach 
czekąła na nas powózka. Tudzież na 
nasz bagaż, Nic za to nie daliśmy, je- 
chaliśmy poprostu za darmo: pułk — 
uważacie — wysłał powózkę na włas- 
ny koszt. 

Nie miała wprawdzie resorów, ale 
my też nie jesteśmy z samych kości. 
Taka podróż jest naprawdę ape- 
tyczna. Żołądki nam się trochę 


przetrzęsły. 

Odrazu  zasuszeni cywile mieli 
świetny apetyt, 

No, a przedewszystkiem, proszę 


Was, to wszystko za darmo! 
T. Z. HERNES. 
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Na torze wyścieowym 


Totalizator — „Panie 8-mka dół, — Rozmówki — Bomba w górę 


Łódź, 31 sierpnia 

Już od godziny gromadzą się na 
placu tłumy publiczności. Wiadomo, 
wyścigi zączynają się punktualnie... 

Co parę minut przyjeżdża specjalny 
tramwaj, udekórowany chorągiewka- 
mi i zabiera żądnych wrażeń, aby prze- 
wieźć ich na tor wyścigowy. A chęt- 
nych jest bardzo dużo. Amatorzy i mi- 
łośnicy koni (oczywiście i „totka') 
chcą, muszą grać... 

Jesteśmy na torze wyścigowym. Na 
trybunach i miejscach stojących morze 


głów Prawie wszyscy wertują zaciekle’ 


program dzisiejszych biegów. Przez 
bramy wpływają coraz to nowe rzesze 
i rozlewają się szeroko. Wszystkie sta- 
ny mają tu swych przedstawicieli. 
Obok dostatnio ubranych przemysłow- 
ców i fabrykantów, widnieje wyszarza- 
na marynarka robotnika, czy wy- 
świechcone łokcie zabiedzonego urzęd- 
nika. Nie brak też jest i takich, którzy 
przyjechali specjalnie na wyścigi z in- 
nych miast Polski, 

Wszyscy rozmawiają z ożywieniem. 
Odbywają się narady, konszachty, Tu 
jakiś domorosły znawca koni usiłuje 
wpoić przekonanie do tego czy innego 
faworyta biegów. Tu znowu jakaś ma- 
ła małżeńska sprzeczka na temat prze- 
granej dnia poprzedniego, spadająca 
na biedną głowę męża w postaci „nie- 
dołęgów'* i „ślamazarów* i „Pamiętaj, 
jak tym razem przegrasz, to...“ 

I tak dalej, i tak dalej... 

Wogóle atmosfera gorączkowa... 

A tymczasem w zabudowaniach 
obok toru odbywają się ostatnie cere- 
monje i przygotowania przed tamują- 
cemi oddech w piersiach setkom ludzi 

. tak zwanemi wyścigami. A więc od- 
bywa się ważenie koni, i jeźdźców 
wraz z siodłami. Właściciel jeszcze raz 
ogląda swego pupila, który może mu 
przynieść parę ładnych tysięcy złotych. 
Jeździec troskliwie sprawdza popręgi, 


uzdę. Czyni to uważnie, skupiony, 
prawie że z nabożeństwem. 
Dzwonek. 


Na torze ukazują się konie i jeźdźcy 
mający wziąć udział w pierwszym bie- 
gu. Wśród zgromadzonych widzów 
ożywienie. Wszystkie oczy zwracają 
się na konie. A te jakby w poczuciu 
swej ważności wznoszą w górę rasowe 
głowy, z żywym błyskiem inteligent- 
nych oczu. 

Próbny galop. 

_ Konie „rozkręcają się". Migają roz- 
dęte chrapy i rozpuszczone na wiatr 
grzywy. Za chwilę staną na starcie. 

Ale zanim to nastąpi, napracują się 
dobrze kasjerzy totalizatora. Prawie 
wszyscy, którzy przyszli na wyścigi, 
grają, Przed kasami robią się długie 
ogonki próbujących szczęścia, Tu i ów- 
dzie przewijają się zawodowi bok- 
macherzy. Rozlegają się pytania: 

— Jak obsadzona dwójka? 

— Ile pan stawia na „Balsaminę”, 

— Proszę trójkę — „góra“. 

— Panie, czwórka „dół“... 

— No, czego pan się tak pcha, do 
jasnej niepogody i tak pana chabeta 
zdąży wykwitować... 

— Franuś, dołóż dwa złocisze. Że- 
bym tak więcej rodzonej czystej nie 
wąchał, jak nie wygra ta, cholercia wi 
jak to wymówić, no... „Etoille*, czy 
jak tam... 

— Waluś! Waluś! A pamintej, że 
to ostatni raz... Jak przegramy, to nie 
bedzie na życie, a ta jędza sklepikarka 
nie chce borgować.. Waluś... czy aby 
ta kobyła przyleci najwpierw... Walek, 
a możeby na „szóstkę“... Walek, pocze- 
kej ńo, Walek..Skaranie boskie z ta- 
kim łagasem.. Walek, „szóstka! Cze- 
kej, dam ja ci dam... 

— Felek, patrz no na te śkape. Ale 
ci fajnie dryga, jakby karjoke odsta- 
wiała, albo inszą rumbę. A zadkiem 
to ci kręci, jak ta Mańka z magli, 
wisz.. Jasny gwint, ale to ci fajne 
stworzonko, no nie? 

— FE, co to jest? Patrz, tu jest kuń, 
tamta kobyła to frajer. Patrz, jaka 
u niego deka, grzywa i wogóle... 

— Ale idzie jak krowa, a tamta, 
patrz, jak sobie poleczke zaiwania. 

— Wisz, Franek, zawsze ci mówi- 
łem, żeś głupi. A co ty sobie myślisz, 
że porządny kuń potrzebuje się wygłu- 
piać przed takimi łachmytkami, jak 
ty? Poważny jest i basta, wiadomo, 
swój rozum ma, nie darmo jest kuń, 
a nie kobyła. 

— Widzisz, to tak samo jak z ludź- 


mi. Chłop to ci zawsze ma w głowie 
rozsądek, bo i o polityce  potrajluje 
i wogóle, a baba to zawsze fiu-bżdżiu 


tylko ma w głowie świdrygałki różne 


i tańce, O, widzisz, jak ta twoja ko- 
była... 

—E.. 

— A mówię ci.. 

Tymczasem konie stają już przy ta- 
śmie. Kosz, oznaczający początek bie- 
gu, unosi się w górę. Dzwonek. Start! 
Jeźdźcy i konie runęli. Na trybunach 
i wokoło przy ogrodzeniu zawrzało. 
Wzmógł się gwar ożywionych głosów 
i ucichł nagle. 

A na torze śmigają smukłe sylwet- 
ki koni. Jeźdźcy położyli się prawie 
zupełnie na grzywach końskich. Brzu- 


chy koni szorują po ziemi. Nogi ich, 
jak sprężyny stalowe, podrywają się 
nagłemi rzutami daleko przed siebie 
i daleko w tył, miarowo, raz... dwa... 
raz.. dwa... coraz prędzej, coraz szyb- 
ciej i zachłanniej... 

Już są na połowie toru. Jeden wy- 
sunął się naprzód o całą długość. Re- 
szta rozciągnęła się za nim w dość 
długiego węża. Już są bliżej, coraz 
bliżej. Już można dokładnie rozróżnić 
barwy jeźdźców. Widzom zaparło od- 
dech w piersiach. Wygra czy nie wy- 
gra. Idzie... Idzie drugi, Nie... tamten 
go bierze... Nie weżmie... Weźmie... 

— „Ósemka”, gazu! Już, już doga- 
nia... o pół głowy... Wziął!! 

Przed trybunami, jak wicher prze- 


Wątroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle ar- 
tretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmax w ustąch, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na 
skórze. Choroby złej przemiany materji 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
normowanie eżynności wątroby i nerek. 


Dwudziestaletnie doświadczenie wykazało, 
że w chorobach na tle złej przemiany ma- 
terji, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyżźmie 
mają zastosowanie zioła „Cholekinaza* H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatne wy- 
syła labor. fiz.-chem. Cholekinazą H. Nie- 
mojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 5 
oraz apteki i skł. apt. ng 15851 


leciała grupa jeźdźców i koni, ustała 
jąc wynik pierwszej gonitwy. 
Losy grających zostały przesądzone. 
Kto postawił na zwycięskiego ko- 
nia, zmierza raźnie do kas wypłat to- 
talizatora. Kto nie, klnie pod nosem 
i postanawia „odkuć'* się na następ- 
nym biegu. I tak ciągle. Następuje 
druga gonitwa, trzecia, czwarta, ludzie 
wygrywają, cieszą się, przegrywają, 
klną, ale wszyscy się gorączkują, wszy- 
stkim błyszczą oczy i drgają nozdrza. 
Wreszcie ostatni bieg. Ci, którym 
pokaźnie napuchły portfele, odjeżdżają 
taksówkami, reszta — pechowcy i o- 
szczędni — tramwajami. Odjeżdżają 
do domu w różnych humorach i nie- 
wiadomo, jak tam w domu ich przyj- 
mą. i : 
Jedno jest pewne, że na następne 
wyścigi wrócą.... + 


Gdy nam potrzeba 
wiecej sił 


pijmy Ovomaltynę. Łatwo. 
strawna Ovomaltyna nie 
obciąża żołądka, przecho. 
dziwkrew wciągu paru mi. 
nut i tworzy zapas energji 
i sił. Łatwa do przyrządza. 
nia na ciepło i na zimno 
w czasie wycieczek 
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Dr.A.WANDER, $.A.KRAKÓW 


ng 16801 


Warunek 
Ona: — Jeśli nie dostanę kapelusza, nie 
odezwę się do ciebie ani razu w ciągu 
dwóch tygodni. 
On: — Czy mogę na to liczyć? 
(„Le Rire“) 


MAŁY FELJETON 


Piąte koło 


Coś jakby powieść. A może lepiej ro- 
mans. No, powiedzmy, księżyc, ozłocone 
szczyty drzew, lśniące rosy perełki i dłu- 
gie postrzępione cienie, wdzierające się 
kosmatemi łapami w niepokalane srebro 
trawnika. Dodajmy kilka efektów aku- 
stycznych: nieopodal, w szemrzących cicho 
jaskiniach, czy jak kto woli, bzach, lub 
czem innem, kwilił miłośnie słowik przy 
akompanjamencie żab kumania, co wyso- 
kie brzegi stawku obsiadły, Dodajmy je- 
szcze jakąś zaprawę, n. p. cała natura śpie- 
wała wielki hymn miłości, a pośród szme- 
rów i dźwięków dawał 'się słyszeć lekki 
szelest: (tu mały elekt spirytystyczny) to 
niewidzialne tłumy kcyńdynków krążyły 
wśród krzewów, szepcąc liściom i kwia- 
tom o kochaniu. Jeżeli w to wszystko 
wstawimy ławkę i posadzimy na niej pa- 
rę, — romans będzie gotów. Innemi sło- 
wy — bierze się: jeden księżyc, 13582374 
gwiazdy, beczkę rosy, jednego słowika, pięć 
żab, osiem kcyńdynków, dwie osoby, każ- 
da innej płci i jedną ławkę, miesza się 
razem, ubiera w drzewa i krzaki i poda- 
je na papierze bezdrzewnym. 

Otóż siedzi on i ona. Jak wyglądają 
nie widać, bo owe cienie kosmate pokryły 
ich czarnym całunem. Ale napewno ona 


wysoka blondynka, niebieskie, marzące, 
ocienione długiemi, czarnemi rzęsami, 
oczy, zgrabna sylwetka. On — typowy 
„on“: wysoki, szeroki w barach, męska, 


acz łagodna twarz i t. d. Pan woli bru- 
netki? Proszę bardzo. Ona: pyszne, he- 
banowe loki, oczy niebieskie... Pan woli 
czarne? Na to nie zgadzam się, bo ja 
przepadam za niebieskiemi i moja boha- 
terka musi mieć takie właśnie, Otóż.. 
Pani niezadowolona z niego? Wobec te- 


go nic nie przesądzam o mych bohaterach, 
podejdźmy natomiast bliżej i może z Toz- 
mowy wywnioskujemy coś o wyglądzie. 

= Róża! kwiatek ty mój! Sie tobie 
nie chce... 

— Spać? Owszem. 

— Mów: zamknąć oczęta. Iżby mogłem 
głosić piękność przed chwilą wspomnia- 
nych, co jak dwa listki zielone patrzą ła- 
godnie w ten szwiat uroczy. 

— Izydor, czy ty sie studjujesz w przy- 
rodzie czy siedzisz ze mną na ławce? 

— Uchowaj mnie Boże od studjowania 
i akademików. Pracuję w branży tryko- 
towej. 

— To tak jak tatunio.., 

— Wiesz Róża, że twój tatunio potrzb- 
ny w.tej rozmowie, jak piąte koło... 

— Dałbyś już spokój, z tą olimpjadą. 

— Ach olympiada! Olympiade miłości 
ed zad a ja pójdę zdobywacz złoty me- 

a 

— Ty? 

— Sie dziwisz? 

— Izydor! Ty? Z czem? 

— Z mojem sercem, o kwiatek ty mój! 

— Tyby zdobyłeś tyle złotych medalów, 
co nasi. 

— Tak, jeden! — W miłości! 

= Jaki jeden? Nie było żadne pierw- 
sze miejace. 

— Owszem było! 

= Jakie? Ach, owszem! Jedno „pierw- 
aze“ co było, to — pierwszy tor w biegu 
dwójek bez sternika. 

— Róża, ty mnie 
deprecjonujesz, 

— Sie wyrażasz... 
ba. 

— Sie nie uczyłem nowej ortografji, 

— A tak mówisz, jakby sie uczyłeś. 

— Róża! Różyczka! Ortografja miłości 
— to dla mnie ortografja. 

— Izydor, nudny jesteś jak Zabłocki 
ra mydle Kto chce mojei miłości. musi 


ustawicznie depr.. 


Deprymowujesz chy- 


mieć moje zdanie odnośnie olimpiada. 

— Róża! Szlag jom trafił! Sie zgadzam! 
Nie było medali, nie było złotych... 

— Owszem, złote było. 

— Róża! Szlag ciebie trafił! Co znowu 
złote? 

— Milczenie było złotem. Milczenie po 
meczu z Austrją i po biegu kolarskim. 

— Róża, nie męcz mnie! Powiedz nare- 
szcie, co w sumie dostaliśmy z olympiady? 

— Co? Dwójkę — i to nawet bez ster4 
nika. 

— Sie zgadzam skarbie. 

— Apropos skarbie: Izydor, masz pow 
sag na myśli? 

— Róża! Co dla mnie posag? Co dła 
mnie te marne 350 tysięcy, kiedy serce 
moje nieszczęsne pała ku tobie, jak wół do 
karety. Moja miłość... 

. — Sie znasz na miłości jak dr. Rittim 
gier na sporcie. 

— Poco zaraz doktór? Róża, ja cię pro 
szę nie wprowadzaj niepotrzebne osoby 
pomiędzy nas. Zresztą co się go czepiasz? 
Czy P. K, Ol. nie dziękował mu za zasługi? 

— Czemu nie? Ale te słowa uznania 
tyle znaczą, co „energiczny protest* w Ma4 
drycie. 

w To jednak był protest! I to energiez- 
ny 

— Izydor, — osioł jesteś. 

— Różyczka, kochanie. Ale przecież 
i Niemcy protestowali w Madrycie i cho 
ciaż co do ten wzgląd dorównaliśmy im; 

— No, co do ten wzgląd to nie. Ale 
byli dwa inne. 

— Sie zgadzam zgóry, Jakie? 

— W jednem, co dorównaliśmy Niem: 
com, to nowe odznaki w molicji. 

— A drugie? 

— Drugie, to pseudo olimpijski hejnał 
przed i po koncertach radjowych z Wysta- 
p: ERO Metalowego i Elektroiech= 
niki. 


Juwicz Łódź. 


